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Prenumerata miesięczna 
1.95 « odn. do domu 


1.50 z odb. w Adm. 


| 


po raz tysiąc dziewięćset 1 


Cud Nocy Wielkiej ziści si 


-— — 
= 


czwarty. Prawda, która nawci 


na krzyżu męczeńskim żyć 


nie przestała — z martwych 
owsfanie, a sprawiedliwość. 


tórej nawet 
wszemu odmówiono 


się odrodzi. 


Jedna z największych prawd 
ludzkości, jedno z najpięk- 
najmędrszych ' 

świąt świata chrześcijańskie-. 


niejszych i 


go, Zmartwychwstanie Chry 
stusa Pana! 


Po nowej, rocznej wędrów- 
ce trudów i zmagań się z prze- 
nie- . 
go, po długiej, cierniami za- 
słanej drodze krzyżów i Jera 

o 
słabym szczęścia uśmiechem. 
zbliżyliśmy się znów do zim- 


ciwnościami dnia pows 
pień, naczonych rzadko 


nej płyty grobowej, w której 


o — dobro starało się zamu- 
rować, w której władcy skar- 
ów rdzewiejących zamknać 
się starali ne Dusz, Wład- 
adziei, Rzecz 

nika Sprawiedliwości i Jedy- 
po wsze czasy i po wsze 


cę Serc, Piewe 
n 
danii Księcia Pokoju! 
Wśród nieprzebranych tłu- 
EEEE | CE CIESZE a a WANE | 
M n. Beck 
na przyjęciu 
u dowódcy fioty 


„NICEA. — Dn. 25 marca mi- 
nister spr. zagr, p. Józef Beck ' 


"W towarzystwie ambasadora 


ukasizwicza zaproszony 
Przez admirała Abrial, dowód 
tę floty śródziemnomorskiej, 
udaj się do Toulonu dla zwie- 
zenia portu i znajdującej się 
tam eskadry. 

Admirał Abrial wydał dla 
Min. Becka śniadanie na po- 
kładzie okrętu „Algerie“, po 
Czym nastąpiła wizytacja flo- 
ly. Prze: wyjazdem z Toulo- 
fu min. Beck przyjmowany 


byi przez prefekta morskiege 
oulonu. jade 
rzyjęciu wzięli udział . 
iowó ey 
el 


sił morskich i przed- , 
e wladz lądowych. | 


tawjej 


ajsprawiedli- 
i po-, 
przez cud zmartwychwstania, 


mów błogosławionych, któ- 


rzy pragną i którzy będą na- 
syceni, wśród Ripprzehrenyth 
O- 


rzesz błogosławionych, któ 
rzy łakną i pragną sprawiedli- 
wości i którzy sprawiedli- 
wości dostąpią, wśród nieprze 
branych mas ubira których 
jest Królestwo iebieskie — 
wielką ze wszech stron Pol- 


Na rozwalone mocą prawd 
nieśmiertelnych płyty grani- 
towe patrzą i cudem Nocy 
Wielkiej się dziwują! I wie- 


rzą! W cud mocy Bożej wi:- 
rzą i w cud Człowieczego Sy- 
na mocy! 

Tyle jest podebieństwa w 
prawdzie Chrystusowego 
Zmartwychpowstania z praw- 


ski zekraną gromadą ciżbią się| dą tęsknot współczesnych, z 


u Chrystusewego grobu człon 
kowie wielkiej, naszej Rodzi- 
ny Czytelniczej. 


pragnieniami mas szarych, 
rzadko kiedy sprawiedliwości 
dostępujących, tyle nadziei 


Kraków, Niedziela 28, Poniedziałek 29, Wtorek 30 marca 1937 r. 
E 


= 
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li, bardzo jeszcze mgliste, kon- 
tury Lepszego Jutra. 

Czy do nich dotrzemy? Czy, 
jakaś nieznana fala nie zmie 
cie nas z kry i nie zanuży w 
szeluściach oceanu? 

Słabi niech płaczą! 

My cudem Prawdy i' Spra- 
wiedliwości edrodzeni spoj- 
rzymy śmiało po wzburzo- 
nym oceanie i Chrystusowymi 
słowami zawołamy: 

— Ucisz się morze! 

— Wierzymy i chcemy wie- 
rzyć, że poprzez grób Śmier- 
ci i moc zmatwychwstania i* 
Cziesz do nas Książę Wielki i 
Synu Człowieczy, aby nam 
nieść błogosławieństwo swego 
odkupienia. 

— Aby nas z rąk wrogich 
wyrwać i do Królestwa Praw- 
dy i Sprawiedliwości dopro- 
wadzić — tu na ziemi, którą 
krwią swoją i męką swoją od- 
kupiłeś, Panie 

— Wierzymy i chcemy wie 
rzyć, że lepsze dni przy gh o- 
wałeś dla nas, dla ludu swugó, 
dla uciśnionych, wyzyskiwa” 
nych i opuszczonych. 

~- Wierzymy i chcemy wie- 
rzyć, jako w cud Twej 
potęgi wierzymy, jako wie 
rzymy w cud Twego niepoję- 
tego z martwych powstania. 

Wołanie tęsknot tych powtó 
naszych nadziei od grobr 
Chrystuswego do strzech ną 
i szych przeniesiemy i powtS 
rzymy w chwili, gdy przy ro* 
dzinnych stołach. skupieni 
dzielić się będziemy symbolem 


: zmartwychwstania, 

Wołanie tęsknot tych po 
rzymy za Wami j my, którzy 
pragniemy przy Was być nie 
tylko w dniach trosk Waszych, 
ale w dniach Waszych radoś- 
ci, nie tylko w dniach rozcza- 
rowań Waszych ale į Waszych 
nadziei. 

| Do tego wołania dodać nam 
jeszcze wypadnie krótką, pro- 
stą, z głębi serca płynącą ży: 
czeń wiązankę: 

— Wesołego Alleluja! Niech 
radość dnia dzisiejszego bę 

| dzie radością całego Waszego 


wiąże się z Nocą Wielką dla Życia! 


mas robotniczych, że święto 
Zmartwychwstania, poza naj- 
głębszą swoją treścią religij- 
ną, posiada dla nas najbar- 
dziej chyba  przekonującą 
treść zycia. r 

Na samotnej, niepewnej 
krze płyniemy po oceanie 
świata. Za nami pozostał smu- 
tek, zniszczone radzieje, tra- 
giczne roczarowania, a przed 
nami na razie pustka, z której 
wyłaniać się zaczynają, powo- 


Czytelmikom i Przyjaciołom 
naszego pisma ŻYCZYMY 


Wesołych $wiąć: 


Str. 2 


Straszna katastrofa p 


d- Czestocic 


9 '3 
yar 
y 


5 osób zabitych, 6 ciezko i 40 lekko rannych — Torpeda rozbita 


Według t 


blokada stacyjna była uszko-! 
nych 


dzona. 


~ Dnia 25 marca r, b. o godz. 
8 min. 5 pociąg motorowy nr. 
206, zdążający z Katowie do 
Warszawy, na stacji Rudniki. 
koło Częstochow, najechał na 


nym na stacji Częstochowa ol Rudniki. 
koniec pociągu towarowego !nieczynnej blokadzie stacyj- 


| W katastrofie 


272, Z powodu śnieżnej burzy | nej. 


ZAPRASZAMY 


wszystkie Panie i Panów do łaskawego wzięc a udziału 
w konkursie, w związku z najmodmiejszą wodą 
kwiatową i perfumami 


„DAMA KAMELIOWA* 


Warunki konkursu: 


Założeniem konkursu jest znalezienie najoryginalniej- 

szego hasła reklamowego dla naszych wód k a iatowych. 

„Dama Kameliowa". w zwiaz u ze słvon: m filmem Grety 

Garbo, pod tymże tytułem, za co firma „Gulot*” prze- 
znacza następujzce nagrody: 


1 nagroda — 500 zł. 
2 nagroda — 500 zł. 
% nagroda — 200 zł. 


oraz 250 nagród w postaci ozdobnych kaset 
i flakonów iirmy „GIŁOT”. 


| W zgłoszeniach należy 
GRETA GARBO ww podać proponowane 
w filmie Sr przez WP. hasło reka- 


A mowe. Poza tym pros my 
i o łaskawą odpowie:ź na na- 
stępu ące pytania: 


MNA muon / | 


1) Moja opinia o wodzie kwiatowej 
lub perijmach „Dama zame) sw", 
2) Które £ dotychczasowych wýro- 
*  bów „„GILOT”, jak Mandżuwo, 
Chypre, roris en Rêve i Łermo- 
palme najbardziej mi odpowiadają. 


3) Dckładny adres, imię i nazwisko. 


a 


Odpowiedzi prosimy kierować do 
dnia 15 maja na adres łabryki: 


„GIL © F<* 


Warszawa, Wronis 71. 


Powyższe warunki konkursu wraz z pięknym fctosem Grety 
Garbo można bezpłatnie otrzymać w przodujących drogeriach 
i perium: riach stolicy. 


Dla orjentacji podawać będziemy każdorazowo jedno hasło 
reklamowe: 


Dziś podajemy pierwsze; 


„Film Dama Kameliowa" -- to symfonia m'lości, 
porłumy „Dama Kameliowa*, to symfonia 
najsubtelniejszych zapachów „GiLuT" 


PARIS — VARSOVIE 


ben Job WAWA A e eA a 


i wejdzie w życie w ciągu 2 tygodni 


LONDYN. — Ostatnie trud-, w życie tego planu, który miał 
'ności w sprawie obsadzenia. obowiązywać od dn. 29 b. m.! Fakt, iż komitet 
stanowisk administracyjnych,| Koła, zbliżone do komiłetu | się 
poz idzianch w planie kon-' nieinterwencji, nie tracą jed- 
troli, spowodowały pewne o-| nak nadziei, że gałóksziśli plal 
późnienie we wprowadzeniu| nu wejdzie ostatecznie w ży-| ne. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


MADRYT. Po krótkim okre- 


| | donoszący, że na froncie Cua- 
sie zastoju w działaniach, woj 


dalajara rządowe eskadry !ot- 


ska rządowe podjęły dalszy |nicze ostrzeliwały pozycje 
marsz na zachód rogi do| powstańców koło miejscowo” 


Argon w kierunku Renales. 
Wojska rządowe napotkały 
obecnie na silniejszy opór po- 
wstańców. Około południa 
Renales było niemal całkowi- 
cie okrążone. 
Zdobycie 


ści Cogollor i Hontanares, 


Wzdłuż drogi do | 'agon i 
w okolicach Renales wojska 
rządowe mają do zanotowa- 
nia szereg poważnych osiąy- 
nięć taktycznych, mimo silne- 
go oporu ze strony powstań 
zćw. 


wzgórz dookoła 
rej miejscowości kg 
drogi, którą by mogly nadejść 
posiłki dla powstańców, daje 
znaczną przewagę wojskom 
rządowym na tym odcinku. 
MADRYT. — Rada Obrony 
Madrytu wydała komunikat, 


Komunikat głosi dalej, że 
ostrzeliwanie Madrytu i Gua- 
dalajara przez samoloty wy- 
rządziło poważne szkody lud- 
ności cywilnej, 


je się, że stanowisko Włoch 
w sprawie wycofania ochotni- 
ów z Hiszpanii nie będzie 
miało żadnego wpływu na to, 
co już zostało dokonane w or- 
ganizacji planu kontroli. 

Stanowisko Włoch dotyczy- 
ło jedynie sprawy wycofania 
ochotników, która, pomimo 
znacznych trudności, będzie 
w dalszym ciągu omawiana 
przez komitet w okresie po- 
świątecznym. 

Sprawa odesłania do Ligi 
Narodów zakazu wysyłki o- 
chotników, jak się zdaje, upa- 
da, gdyż, według powszechnej 
opinii, zagadnienie to leży cał 
kowicie w kompetencji komi- 
tetu. 


czasowych da- 
katastrofa nastąpiła na 

Motorniczy był uprzedzon:'' skutek niewłaściwego nasta- 
rozkazem szczególnym, wydal wienia zwrotnicy na stacji 
W ponieśli 
śmierć trzej pracownicy kole- 


Kontrola Hiszpanii opóźniona 


| gie w ciągu dwóch tygodni. 
F nie zbierze 

Pacas świąt Wielkanoc- 
nych, wskazuje, że prace nad 
planem zostały już zakończo- 


Agencja Reutera dowiadu- 


jowi, t. j. motorniczy Grochow 
ski, pomocnik motorniczego 
Iglick; i konduktor pociągu 
iowarowego Ostromecki. Poza 


| 
| 


z miejsca wypadku, Minister- 
stwo Komunikacji podaje ec 
następuje: 

„Zderzenie pocizgu meteoro- 


tym został ciężko ranny kie-i wego nr. 206 o godz. 8.05 na 
rownik pociągu motorowego.|! stacji Rudniki z pociągiem to” 

Z podróżnych zostało cięż-; warowym nr. 272 nasiipiło na 
ko rannych 5 osób, a 20 osób skutek przejc tania przez po- 
odniosło lżejsze obrażenia. Po! ciąg motorowy semaforu wska 


ciąg ratowniczy z pomocą le- 
karską przybył z Częstocho- 


Omaha Komunikacji 


podaje, że w katastrofie kole- 


jowej pod Rudnikami z obsłu- 
gi zapasowej pociągu motero- 
woco ponieśli śmierć: Lubiń- 
ski Wacław — pomocnik ma- 
szynisty i Świątkowski Tade- 
usz —  nieetatowy Ś!userz ze 
stacji Warszawa Wschodnia. 

Ciężko ranni są: poza 
wzmiankowanym uprzednio 
kierownkiem pociągu motoro- 
wego Augustem Grzelakien, 
następujące osoby: pik. Pia- 
secki Karol, Wolberg Aleksan 


| 


zującego na „*!ój”. 

Zwrotnica, przez którą prze 
jeżdżał pocięg towarowy. pie 
mogła być od razu prze:.awio 
ną ne tor nr. 2 dia przejścia 
pociągu motorcwego ze wzglę 
du na zawieję śnieżną. 

Zanim zwrotnica została o- 
czyszczona, nadjechał pociag 
motorowy z szybkością ed 
do 83 klm na godz. Wjechał 
na tor, zajęty przez pociąg to- 
warowy. 

Zabitych jest 5 osób, wszys” 
cy pracownicy kciejowi, cięż" 
ko rannych 6 osch, lekko ran- 
nych 40, 


Na miejscu bawi komisja 


der z Częstochowy, Konarski! dyrekcji warszawskiej na cze 


Mieczysław z Częstochowy, 
Stanisław Krysicki — dyrek- 
tor Banku z Częstochowy o- 


raz 14-letni Józef Dziesiac:'ek. 


Na mocy danych, ctrzyma- 


| CZYTAJCIE 
nych od komisji dyrekcyjnej „ŻYCIE KOBI 


Minister (ano w Baiograodz:e 


le z wice-dyrektorem kolei 
inż. Widawskim*. 


E CE* 
ATW AT 


BIAŁOGRÓD. Minister Cia- jąc nadzwyczajną serdeczność 
no odbył wczoraj konferencję | przyjęcia, zgoiowanego mini” 


z premierem Słojadinowiczeni 
po czym został przyjęty prze% 
regenta Pawła, który zatrzy- 
mał go na śniadaniu. 


Prasa jugosłowiańska po- 
święca pierwsze kolumny wi- 
zycie min. Ciano, podkreśla- 


surow: włoskiemu przez lud- 
maść stolicy: . "=" 

Dziennik, zamieszczają rów 
nież niezwyKje przychylne ko 
mentarze prasy zagranicznej» 
*odkreślając doniosiość spot- 
M premiera Słojadinowie 
cza z minisirem Ciano, 


Gwarancja niesDiiegiośii Belgii 
os.ągnigta podczas obrad w Londynie 


LONDYN. — W związku z mowania mocarsiw o jakim- 
wizytą króla Leopolda belgij-| kolwiek pogwałceniu tego te” 
skiego w Londynie, korespou”| rytorium, nie wylączając wy” 


dent dyplomatyczny „Morning 
Post“ twierdzi, że między W. 
Brytania, Francją i Belgią o” 
siągnięte zostało porozumienie 
w sprawie gwarancji niepo- 
dległości Belgii. 


padków przekroczenia grani- 
cy belgijskiej przez obce sa” 
moloty. 

Dziennik zaznacza, że poro- 
zumienie to przyczyni się do 
wzmocnienia stanowiska rzą” 


W zamian za tę gwarancję | du Van Zeelan a i okaże się 


Belgia zobrwiązuje się do o- 
brony własnego terytorium 
oraz do bezzwiocznego infor- 


pomocne w przeprowadzeniu 
wojskowego programu rządu 
belgijskiego. 


Brotes o zajścia w Sniadowie 


Wczoraj po dwudniowej 
rozprawie w Sądzie Okręgo- 
wym w 


paździeru.ka r. ub. w Śniado- 
wie pow. łomżyńskiego, za” 


Łomży przeciwko 26) padł wyrok, na podstawie któ” 


oskarżonym o udział w roz-|rego skazano 17 oskarżonyc 


rucha 


przeciwżydowskich na karę po 6 miesięcy więzie- 


w czasie armar.u w dn. 29jnia, w tym 10-ciu z zawiesże” 


niem. 9-civ zaś uniewinniono: 


Varagan szalał w okol cw Tuli 


W okolicy Tuchli pow. Stryj| ku miejscach zabarykadowa' 


szalał onegdaj huragan, któ- 
ry połamai drzewa obok toru 
kolejowego i- poprzewracał 
słupy telegraficzne, uszkadza 
jąc w kilku miejscach połą- 
rzenia telegraficzne. 

Tor kolejowy został w kil- 


ny tak, że prowadzący puci48 
maszynista zmuszony był za” 
trzymywać pociąg i usuwać 
pszeszkody. j 

Vicher poprzewraca! «ež 
liczne stogi siana i uszkedzi 
dachy domów. 


B. mąż w ońronie p. Simpson 


LONDYN. — Ernest Simp- 
son złożył formalną skargę u 
władz sądowych przeciwko 
pani Sutherland, którą oskar- 
'a o oszczerstwo. 

Sprawa będzie rozpatrywa 
1a prawdopodobnie w począt- 
kach maja, Powodem skargi 
są oszczerstwa pani ther- 
land, wypowiedziane w jed- 


nej z restauracji londyńskich 
na temat pani Simpson. Do- 
kładna ich treść nie jest zna” 
na. 


A zara NO ad 
DZIELNI AGENCI =tio 


trudnienie 

sprzedając rewelacyjną nowość: 

apisać: „Elem“, Warszawa, Lest 
no 15 m. 4. 


Napoleon Sadek 
| ma EE * W > || 


ZAGAZOWANY DOM 


, W miasteczku Gęsie Kiszki 
jednym z najbardziej szanowa 
nych obywateli był pan Teofii 
Sroka. 

Kto był prezesem miejscowe 
go komitetu pomocy zimowej? 
an Sroka! Kto w czasie prób 
nych ataków gazowych pełnił 
funkcję przewodniczącego ko- 
mitetu? Pan Sroka! Z tego na- 
wet tytułu pan Sroka był nie 
awno w stolicy, gdzie prze- 
szedł dwudniowy kurs obrony 
przeciwgazowej. 

Nie więc dziwnego, że wszys 
€y w miasteczku interesowali 
slę zawsze co się dzieje w do- 
mu zasłużonego obywatela, pa 
na Sroki. 

A w pierwszym dniu świąt 
w domu tym coś nie wszystko 

yło w porządku. 

O dziewiątej rano jeszcze 
nieotwarto okiennice. Rodzina 
pana Sroki znana byla ze 

: wczesnego wstawania i fakt, 


że ckiennice o dziewiątej jesz- 
cze były pozamykane, mógł się 
wydawać co najmniej dziwny. 

Ale że to święta i święta uro 


czyste, więc każdy sobie może 
| na dłuższe spanie. 
Nikt więc na ten fakt nie zwró 
cił uwagi. 

Jednak gdy o godzinie 10-ej. 
a nawet 1l-ej w dalszym ciągu 
nie otwierano okiennice i w do- 
mu pana Sroki panowała abso 
RA cisza, sąsiedzi zaniepokoi 
i się. 

— Coś się tam musiało stać 
— doszli do wniosku, — Może 
się zaczadzili?.., 

Najbliższy sąsiad, pan Mi- 
chalak, zapukał w okiennice. 
Najpierw lekko, potem coraz 
mocniej. Nikt się nie odezwał. 

Zaniepokojony począł walił 
pięścią do drzwi. Głuche mil- 
czenie. 

Przed domkiem zebrała się 

spora gromada gapiów. 
Albo się zaczadzili — szep 
tano dookola. — Albo się gaza 
mi zatruli, Tyle się teraz czyta 
w gazetach o podzicmnych ga 
zach trujących. 

Sąsiad Michalak przy pomo 
cy ślusarza otworzył drzwi i 
pomimo ostrzeżeń i płaczu żo- 
ny, wszedł odważnie do środ- 
ka, żeby ratować sąsiada. 

Przed domem zbierało się co 
raz więcej ludzi. Czekano nie- 
cierpliwie na powrót Michala- 
ka. Ale mijały minuty, minęła 
pół godziny — Michalak nie 
wracał. 

Lotem błyskawicy rozniosła 
się po miasteczku wieść, że w 
domu Sroki stało się coś strasz- 
nego i, że nikt tam nie daje zna 
ku życia. s 

Na miejscu zjawił się naczel 
nik miejscowej siraży ochotni 


skinął na swego zastępcę i 
wszedł z nim do wnętrza mil- 
czącego domu. 

Tłum przed domem rósł. Z za 
partym oddechem czekano na 
powrót strażak -v. Ale minął 
kwadran:, minęło pół godzi- 
ny... w domu Sroki panowała 
zupełna cisza i nikt nie ukazy 
wał się we drzwiach... 

Zawiadomiono policję. Po 
chwili przybył komendant 
miejscowego posterunku, przo 
downik Kwika. Nie bacząc na 
okrzyki przerażenia, wszedł 
do wnętrza domu. 

Gdy po upływie dłuższego 
czasu przodownik również nie 
wrócił, nikt już nie wątpił, że 
w domu Sroki rozgrywa się ja 
kiš dramat, 

Sześciu  najodważniejszych 
strażaków ze straży ochotni- 
czej nałożylo maski gazowe. 
Uzbrojeni w toporki weszli o- 
strożnie, gęsiego do środka... 

W przedpokoju panowała 
zupełna cisza. Z sąsiedniego po 
koju nie dochodził żaden 
dźwięk... 

Strażacy, Świecąc sobie latar 
kami weszli do przyćmionego 
okiennicami stołowego pokoju. 

W pokoju żywej duszy. Stół 
pusty. Nie nie wskazywało na 
to, żeby w tym domu obcho- 
dzcno święta. 

V sypialni również ciemno i 
pusto. Nagle, jakby spod zie- 
103] sił męskich uzyska pan, 

Stosując aparat „Nr. 1i1 
Naukową broszurę wysyłamy bez: 
młatnie, dyskretnie. ` „Inventus* 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 35. 
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Niezwykłe odkiycie małej dziewczynki 


„W roku 1850 mieszkał w Ka 
lifornii, w Grasse Baley far- 
mer Crabtree, który zajmował 
się przede wszystkim hodowlą 
wciów, larmer posiadał 4-let- 
Nią córeczkę, która godzinami 
Mogła siedzieć nad brzegiem 
strumyka i „piec babki“. Wy- 
Ciągała rączkam muł ze stru- 
Myka, ukladala go w foremce 
t suszyia na słońcu. 

ewnego dnia obok strumy- 
ka przechodził jakiś obcy pan 
t przygiądał się z uśmiechem 
zabąw.e dziewczynki. 

— Chcesz babkę? — zapyta 
ła go w pewnej chwili dziew- 
Szynka, — jest to bardzo do- 
“re ciasto — i podala obcemu 
edną ze swoich „babek”, 

„Przybysz schylił się, uważ- 
Me przyjrzał się „pieczywa i 
pytal dziewczynkę skąd bie- 
tze ciasto. Dziecko odpario, że 
% si umyka. 

eszcze tego samcgo dnia ob 
r odkupił od ojca dzicwczyn- 
l calą Pime za 1000 dolarów. 
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-ATO BABSZTYL SIĘ W. 
TYLKO FORTEPIAN JE! 


CHE*CH JDCEĆ UJ 


Es 
INACZEJ CO TJ ZROBIC? JA 


Na tej farmie powstała 
Crippl-Creek, jedna z najwięk 
zh kalifornijskich kopalni 
złota, która w c agu kilku lat 
dostarczyła złota za 10 milio- 
nów złotych. 


Farmer Bob Womat posiadał 
swa, posiadłość w _błotnistej 
części Colorado. Często się 
zdarzało, że jedna z jego krów 
właziła w błoto i farmer mu- 
siał siracić pół dnia, aby wy- 
ciągnąć ją na stały grunt... 


Pewnego razu na taką kro- 
wę zarzucił lasso i z trudem 
wyciągnął ją ze zdradliwego 
błota. Gdy obejrzał zwierzę, 
zauważył w błocie, którym by 
ła oblepiona, kilka lśniących 
punkcików. Od razu miał prze 
czucie, że to złoty piasek, ale 
był na tyle nieostrożny, że za 
n.m oddał błyszczące punkciki 
do analizy n e nabył obszarów 
błotnych. Gdy rozeszła się wia 
domość, że na błotach znalezio 
no złoto, fachowcy odkupili od 


U 
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ODMOWIĘ 
PODBIIE MI OKO + 


Womuta farmę za kilka tysię- 
cy dolarów i przystąpili do po 
szukiwania złota. Była to jed- 
ua z najbogatszych kopaln zio 
ta, ponieważ wydobyto z niej 
tego szlachetnego metalu za 33 
milionów złotych. 

Wielkie pokłady srebra w 
południowej Arizonie zostały 
odkryte dzięki królikowi. Pe- 
wien poszukiwacz złota wę- 
drował przez te okolice, stale 
będąc narażony na napaść ze 
sirony dzikich Ind'an. 

Pewnego dnia, gdy stał nie- 
zdecydowany, nie wiedząc w 
jaką stronę ma się udać, nagle 
pod nogami przemknął mu 
królik i pomknął wąską gór- 
ską ścisżką wijącą się między 
wysokimi ciemnymi skałam. 
Poszukiwacz złota postanowił 
udać się za czworonożnym 
przypadkowym przewodni- 
kiem i nie pożałował tego po- 
nieważ zaraz stwierdził, że 
skały te zawierały czystą ru- 
de srebrną. 


-CO SIĘ TAM DZIEJE, 
HA $ ZA HAŁASYŚ 


czej. Nałożył kask mi, doszły ich jakieś odgłosy. 


Najstarszy strażak padł na 
ziemię,i przyłożył ucho do po- 
ogi. | 

— Tak! Tam, pod ziemią sły 
chać jakieś głosy ludzkie. 

— 0! Tutaj, obok łóżka są 
drzwi prowadzące do piwni- 
cy! — zawołał drugi strażak. 

Po chwili sześciu strażaków 
seltodziło stromymi schodkami 
do piwnicy... Oczom ich przed 
stawił się dziwny widok. 

wygodnie urządzonej i ja 
sno oświetlonej piwnicy stał 
bogato zastawiony stół, Na- 
strój panował wesoły. 

Naczelnik straży ogniowej 

nakładał sobie właśnie na ta- 
icrz indyka, a przodownik Kwi 
ka przepijał do gospodarza pa 
na Sroki, klepiąc go przy tym 
wesoło po ramieniu! 
Pańskie zdrowie, panie 
Sroka! Bardzoś pan sprytnie 
urządził ten schron gazowy. W 
iakim schronie to można i pod 
czas wojny spokojnie święto- 
wać! 

— W łakim schronie gazo- 
wym pierwsza klasa się gazu- 
je — przyznał zastępca naczel 
nalewając sobie 


nika siraży, 
wódki. 

Sześciu nowoprzybyłych 
strażaków przywitano owacyj 
nie. 

— Brawo, brawo! — rozle- 
gły się okrzyki. — Patrzcie ja- 
kie cwaniaki! Przeczuli, że tu 
gaz i maski gazowe nałożyli! 
Proszę, proszę! — zapra- 
szał gościnnie pan Sroka. — 
Goście są mile widziani. Ja, 
broń Boże, nie przed gośćmi tu 
się schowałem. Tylko, uważa- 
cie panowie, byłem przed świę 
tami na kursie gazowym. Więc, 
że to w pierwszy dzień świąt 
z domu się nie wychodzi, urzą- 
dziłem dla rodziny próbny 
atak gazowy. No, panowie 
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NAJMILSZY PODAREK 


NA ŚWIĘTAMI 


strażaki! Wasze zdrowiel 

Córeczka pana Sroki nasła- 
wila radio i w schronie gazo- 
wym zapanował gwar j śmiech 
nie do opisania. 


A tymczasem na górze z nie 
pokojem oczekiwano powrotu 
strażaków.. Mijały minuty, 
kwadranse — nikt nie wracał... 

Miszkańcy Gęsich Ķiszek po 
tracili głowy. Nikt już nie 
śmiał pójść w ślady zaginie 
nych. 

Co robić! Co robić? 

Nagie w tłumie zawrzało, 
Na progu milczącego domu u. 
kazał się pan Sroka w towarzy 
stwie dwóch strażaków, Całą 
trójka słabo trzymała się na ne 
gach. 

— Żyją! wrzasnął tłum. == 
Uratowani! 

Obskoczyli ich ze wszyste 
kich stron. 

— Panie Sroka! Gdzie! resze 
ta? Co się tam dzieje? Czy tam 
jest gaz? 

Pan Sroka mętnie 
się dookoła. 

— Gazu zabrakło — wyja- 
śnił. — Właśnie idziemy do 
knajpy po nową porcję gazu. 

| wer > > (1 NACE | | 


rozejrza 
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w związku z podłożen.em petardy 


' Trwające od dn. 21 b. m 
śledztwo w sprawie wybuchu 
petardy w lokalu Stronnictwa 
Narodowego przy ul. Mosto- 
wej w Wilnie doprowadziło do 
ujęcia wielu sprawców pcdło- 
żenia szeregu petard w Wilnie. 

Decyzją władz sądowych zo- 
stali osadzeni w więzieniu na 
Łukiszkach: Waldemar Ol- 
szewski, Świechowska, Olszew- 
ska, Ostanówko i Albert Kro- 
piwnicki, ` prezes młodzież 
wszechpolskiej w szkole nau 
politycznych w Wilnie. 

Przebywający w szpitalu 
Naborowski, któremu musiano 
amputować zuiuzgolane palce 
u rsk, zostanie przewieziony 
do szpitala więziennego, gdy 
tylko na to pozwoli sian jego 
zdrowia. 


Wszyscy wymienieni przy» 
znali się do winy. 

Ujawniono dotychczas więk- 
szą ilość gotowych do użycia 
bomb-petard, części składo» 
wych do petard, materiałów. 
wybuchowych, mechanizmów, 
zegarowych do bomb, lonty o- 
raz broń krótką i długą. 


Zdemaskowanie 


bandy 

JEROZOLIMA. — Policja 
wykryła uzbrojoną bandę w 
miejscowości Mesha w Gali- 
lei. 

Pomiędzy terrorystami, a po 
licją wywiązała się walka w. 
czasie której jeden z człon= 
ków bandy został zabity a je” 
den policjant ranny, 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 
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Eżepd> piekna i elegamcicai 


Uroda stała i... „na chwilę” 


Picięgnowanie urody dzieli 
się właściwie na dwa rodzaje. 
troska o piekno stałe i o chwi- 
łowy „ładny wygląd“. Tenden- 
cje dnia dzisiejszego idą właś- 
nie w tym drugim kierunku. 

I chociaż może brzmi to nie- 
prawdopodobnie jest bardzo 
wiele kobiet, którym się to uda- 
je. Zasłonić, ukryć, jest jednak 
łatwiej, niż stałe pielęgnować 
cierpliwie i powoli wypracowy- 
wać piękno. To jest zbyteczne 
i niewygodne, połączone z wie- 
loma przykrościami. Trudno 
iść na wizytę. gdy skóra scho- 
dzi z twarzy całymi płatami. 
Już lepiej wpakować na twarz 

kilo kremu, na to kilka 
warstw pudru. To świetnie kry- 
je — i szkodzi dalej — ale na 
kilka godzin jest sprawa załat- 
wiona. A skutki tego? — to 
nieważne w domu? Ach! -— w 
najgorszym wypadku 
ciemnia się światio. Te kobiety, 
które ponoszą wszelkie niedo- 
godności prawdziwej kultury 
EE E E a E 


;|ciała, to są wyjątkowe jednost- 


ki. I na pewno nie tylko pod 
tym względem. Dlatego istnie- 
je tak ogromna ilość wszel- 
| kich institus de beauté. Mo- 
gą być one bardzo pomocne, 
o ile ma się czas i pieniądze na 
stałą WŁ pielęgna- 
cję w ściśle określonych ter- 
minach. 

Jednorazowe stosowanie za- 
biegów mija się do pewnego 
stopnia z celem. Bo to nieco 
(jumyją jakąś pachnącą wodą, 
|nieco nałluszczą, trochę pokle- 
ipią, pomasuja, parę drgnień 
[prądu elektrycznego — i go- 
towe. Nie bolało, nie było zbyt 
drogie, oczyściło się twarz i pa- 


"ni czuje się już naprawdę świa- 


|nich jest pierwszorzędny i ma ma dalsze ga .iny trudu. 
„odpowiednio ugruntowaną sła- Ameryka jest krajem sprze- 
wę. Bo Londyn jest miastem |czności. Gdy z jednej strony 
porządku... |zamigyE tam znaczenie pie- 
Za to w Paryżu! Nigdy nie legnacji urody, nie zrozumiano | 
mogłam pojąć w jaki sposób jednak, że celem jej nie jest' 
ite setki, tysiące zakładów znaj- (tworzenie jednostajnych stan- 
|dują możność istnienia. Co dartowych typów. Dlatego też 
prawda używają i nadużywają małe koreczki, które wsuwa się | 
reklamy. Każdy najmniejszy do nosa, aby osiągnąć zarys po- 
zakładzik ma jakieś znakomite , dobny do najmodniejszej gwia- 
specyfiki, tajemnicze kuracje zdy filmowej — nie są wyczy-, 
| „według wschodnich recept". |nem genialnym. Albo też przy- 
(Najpierw próbne zabiegi dar- klejone wargi. Pragnęłabym 


mo, sześć pierwszych zabiegów | widzieć, czy te korki nie wypa- 


płatne, późniejsze bezpłatne, 
aż do uzyskanego wyniku; je- 
żeli się nie uda, to zwrot pie- 
niędzy i t. d. To co w Lon- 


dają n. p. przy rannej gininasty 
ce? Czy wyjmuje się je podo- | 
' bnie jak sztuczne zęby? Czy na- 
'kładane wargi przy pocałunku 


zostają na usiach mężczyzny? 
Czy się je zdejmuje przed po- 
całunkiem? Ale to są nietak- 
towne pytania. 


Wiedeń... „miasto moich ma- 
rzeń*. Dziś ma tyle Instytutów | 
de beautć, ile przedtem ka- 
wiarń. Ale w Wiedniu każda 
pani ma swoją specjalną meto-, wyraz. Otóż istotnym celem 
'dę i indywidualną kurację ce- pracy kosmetycznej, abstrahu- 
ry (którą wykonuje sama w jąc od wszelkich odmładzają” 
domu). Może przy tym przy- cych zabiegów, powinno być, 
sięgnąć na jej skuteczność — te wszystkie piękności 
ale nawet najlepszej przyjacioł- | swoiste każdej twarzy podchwy 
ce nie zdradza się tej tajemni-| cić, wydobyć i umiejętnie pod- 
cy. Metody zaczynają się od pa- kreślić. Z otwartej, nicsformo” 
rówki nad kamiennym garn- wanej twarzy  ukształlować 
kiem, aż do lekko zbitego, su- znów całość, ale doskonalszą. 
rowego cielęcego sznycla, trzy- Jakby to było ślicznie, gdyby 
manego przez dwie godziny na wszystkie kobicty muały twa” 
twarzy. Zwłaszcza ten ostaini rze tak różne, jakie im są da- 
środek należy do kategorii nie- ne z natury, każda w swoim 
zawodnych. Uczęszczanie do stylu utrzymana i wspielęgno” 
instytutów piękności na razie, wana. Byioby to na “ewno ła 
jeszcze nie jest w Wiedniu przy niejsze, niż ie szablonowe twa- 
jęte. Uważane jest ciągie za |rze, które produkuje Ameryka. 
łussus i psuje kobiecie opinię. | Dziś chodzą po ulicach miast 
A jednak powoli przyjmuje się. |Grety i Marleny, za, sem brwi, 

kiedy wiedenka raz zdecy* | kolorem włosów w jeden szab- 


i dynie osiąga się przez starania 


przy- | 


dowała się na odwiedzenie tego 
|przybytku urody, przysięga po- 
tem na swoją kosmetyczkę, 
jak przedtem na surowy cie- 


tową damą. Oprócz tej kale- i wiedzę — w Paryżu zaslępu- 
gorii istnieje jeszcze niezliczo- |je się wszelkimi „fard'ami*. 
na ilość kobiet, które nie chcą Różnorodność szminek francu- 
słyszeć nawet o zabiegach kos- |skich jest już więcej niż sław- 


I 


lon przetworzone. Chcemy 
prewdziwych,  indywidual* 
nych, twarzy. pod maską do- 
brego „maquiilage'u” chcemy 
odszukać człowieka! 


| lęcy sznycel. 


metycznych. „To nie nie po- na. Co prawda przysłowie fran! 
maga, a tylko psuje cerę". cuskie mówi: „On doit soufirir| Warszawa to mały konglo- Jo. 
Kilka takich instituts de |pour etre belle", (aby być pięk- |merat wszystkich stolic świata. pz eT". 


beauté umiało już sobie wyro- 
bić dobre imię. Niektóre kos- 
metyczki są naprawdę wykwa- 
lifikowane w tej dziedzinie. 
Niektórzy lekarze uważają, że 
kultywowanie piękności jest 
ważne ze względów psychicz- 
nych — inni znów — ze wzglę- 
dów fizycznych. Najbardziej 
przeciwni są zwykle mężowie. 
Bo to jest kosztowne. „Ty i tak 
jesteś ładna', (jeże!i naturalnie 
mąż w czóle jakąś zmianę spo- 
strzega). 

W Londynie noszą panie 
prawdziwe perły i prawdziwą 
cudowną skórę. Pielęgnacja 
skóry wchodzi bezwzględnie do 
rozkładu zajęć pani w ciągu 
dnia. Młode dziewczęta nie cho- 
dzą do instytutów piękności to 
byłoby . shocking“. Ale póź- 
[niejszy wiek nie zna już gra- 
nicy. Angielki między 30 a 70 
rokiem zycia są wszystkie do 
siebie podobne. Przyna mniej 
tak długo, dopóki prawdziwa, 
niepowstrzymana starość nie 
pokryje twarzy całą siecią 
zmarszczek. 


Bardzo rzadko spotyka się w 


Warszawianki podobnie jak, 
Angielki, noszą miejscami swo- 
ją skórę. Z Paryża przyjechała 


ną, trzeba cierpieć), ale pary- 
żanka potrafi siedzieć bez ru- 
chu cztery godziny z rozwar- |j% 
tymi oczyma, aby przedłużyć |już kosmetyczka, która dosko- 
sobie rzęsy. Na każdą rzęsę na- nale nakleja sztuczne rzęsy. O 
kłada się długi włosek, później | tym, że umiemy się malować! 
równomiernie przycina. Przy | na ulicę, do biura, na każdą po- 
pocałunku w oko „on“, mimo Tę dnia, wszyscy wiemy i pary 
wszystko ma te „najdroższe” |żanki nas tu nie pobiją. Nie 
rzęsy na wargach. Dlatego po- doszliśmy, prawda, jeszcze do 
całunki w oku. : nieprzyzwoite. new-yorskich sztuczności, ale 
Francuzki chodza na spacer przecież od dłuższego czasu pro 
tak umalowane, jakby za chwi-' paguje się u nas „kosmetykę 
ię miały wyjść na scenę. Sły- pana S, Gabinet. kosmetyczny 
szałar. kiedyś, jak o ślicznej, znajduje się dziś u każdego 
młodej pannie powiedziano: »„Szanującego się” fryzjera. Na 
Jaka ona ładna, tylko szkoda, Ogół Z pomocy kosmetyczek | 
| że nie namalowana. Ca c'est korzysta u nas dotychczas nie 
Paris! wiele pań, wiernymi klientkami 
| Ale cóż znaczą te skromne 54 przewaźnie artystki. Szerszy 
| sztuczne rzęsy, wobec sziucz- Krąg pań tylko na „Szalone O- 
|nych warg, nosów, włosów, skó- kazje” bal, czy wielkie przyję- 
ry? 'cie, „robi twarz“ tak piękną, że 
| Ameryka jest cudownym się potem samej siebie nie po- 
| krajem. Nieprawdopodobne znaje w lustrze. O racjonalnym, 
możliwości stwarza nawet w ,systematycznym pielęgnowaniu 
|zakresie kosmetyki. W Nowym j urody, chodzą u nas zaledwie 
| Jorku istnieją salony kosme- słuchy. 

jlyczne dla wszystkich stanów i! Jeżeli pierwszy raz ujrzymy 
|ras ludzkich. Nawet dla rodza- inową twarz, spostrzegamy w 
ju męskiego. Przy goleniu oraz | niej swoiste cechy. Brzydka, czy 


Londynie „namalowaną”* twarz. |strzyżeniu fryzjer postanowił łądna, jest już zdawałoby się 
Przeważnie są to cudzoziemki. | wypielęgnować skórę pana tak przez życie urobiona i dla ży- 
Bo szminka naprawdę nie na- jjak się dba o cerę pięknych ko- cia zamknięta. Jeśli ta sama |- 
„daje się do tego miasta. Ale | biet. I słusznie! W Ameryce. głowa odpoczywa potem na o- 
(gdy się taka trafi, to uszmin- pielęgnowanie urody jest samo |parciu fotela w gabinecie kos- 
(kowana Londynka wygląda jak | przez się zrozumiałe. Dobry 'metycznym, „odmalowana“ od- 
|} „eta najżywszych barw. i wygląd jest gwarancją dobre- |jprężona — przedstawia wów- 
| W Londynie kosmetyka jest go business'u. Przy tym, jak czas zupełnie inny obraz: jest 
zawodem „lepszych sfer". Przy- dobrze działa psychicznie, po swobodna i otwarta. Można cał-! 
wiązuje się do niej o wiele wię- całym, męczącym dniu oddać kiem głęboko zajrzeć w "jego 


cej wagi, niż u nas. Tam istnie- się w dobre ręce, wypocząć z dziwe oblicze. odczytać jego 
'tych instytutów, ale każdy z jnoczesnym „poprawianiu się” |swoje piękności, swój odrębny ` 


je co prawda ograniczona ilość zamkniętymi oczyma, przy rów- istotną treść. Każda twarz ma 


haie mej mma 3 


"ar 


' nich. 
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tbramy świątyń Pańskich nie- 


przebrany Uum ludzi, chyli 
czola przed Majestatem Chry- 
stusowej Męki i odchodzi do 
dalszych świątyń, do nowych 
grobów, otoczonych zanpa- 
chem kwiecia żywego i wou- 
nych pachnideł. 

Izby robotnicze, bielą wa- 

ienną odświeżone, zapełnia- 
ja się jeszcze gdzie niegdzie 
gwarem przygotowań ostat- 


Małe dziewczęta o skupio- 
aych twarzyczkach, wyczeku 
ja w przed zakrystią z koszy- 
ezkami lub białymi zawiniąt- 
kami na księdza. 

— Zaraz wyjdzie — mówią 
sobie szeptem — tylko się tro 
chę więcej ludzi zbierze. że 
bym się trochę pośpieszyła, to 
zdążylubym jeszcze przed tym 
na poświęcenie. 

Skromne robotnicze świę- 
conka z soli i chleba, przy- 
brane wianuszkiem  kielbasy 
świątecznej i tradycyjnymi 
kołtunami porozhładały się na 
stołach. | patrzą, które ład-! 
niejsze, które oblitsze, 


ich trwania biedny człowiek 
głodu zaznał, 

Właśnie opodal, przy domu 
parafialnym stoi jeszcze gru- 
pa ludzi w ogonku. 

— Po co? 

— „Carilas* wydaje święco- 
ne dla ubogiej ludności, 

— | cóż pani dostała? 

— Bulkę pszenną, chleba bo 
chenek, kieibasy i cukru. 

— To i nieźle... 

— A jakżeby znowu źle}... 
Proszę pana!.. Już nawet 
wiem jak się to wszystko po- 
dzieli. Na pierwszy dzień na 
śniadanie zrobi się słodkiej ka 
wy, do której poda się pszen- 
na bulkę.. Obiad jakoś się 
tam zrobi cieply, a w drugie 
święto na śniadanie zrobi się 
herbatę i do chleba poda się 
kiełbasę... 

Takie czasem trudne do po- 
jęcia zwyczajne szczęście. 
Szczęście posiadanego bochen 
ka chleba, pszennej bułki i 
wianuszka Świątecznej kieł- 
basy. 

Ogonek wpływa przez drzwi 
parafialne i wypływa z dru- 
giej sirony strugą obdarowa- 


— Mamusia kielbasy nie ka nvch nędzarzy. 


znała brać, bo i po co? Ale w; 
domu przecież mamy.. rá 

— No. u nas tatuś kupił trzy 
takie wianki.. 


— Nie mamy, ale tatuś po- 
wiedział, że na drugi rok się 
kupi... 

Małe płowe główki dziecię- 


Złożenie Chrystusa do grobu. 


ce nie potrulią jeszcze inaczej 


W Wielką Sng od rana| Maszyny stanęły į warszta| myśleć o świętach, jak tylko o 
samego przy wdzi człowiek | ty, ulice przybrały. wygląd przygotowanych na -mempan 


pracy bialą odświetną koszulę 


i od dlugich 
tchnął pełną piersią odpucs- 
nienia. 

W Wielką Sobote od rana 
samego przywdział człowiek 
pracy od>więtny garnitur i od 
długich miesięcy jako tako re- 
te swoje, smarem ZNiSZCZOLE, 
dom ył... 


świąteczny i rozluły po sobie 


micnięcy ode| szeroką fala odzwiętny tlum. 


Ludzie od mlota i od łopaty, 
ludzie od pióra i od maszyny. 
— Tradycja każe, żeby na 


groby pójść... 


armach.. Bo i nie dziwnego! 
Przez długie micsiące skaza- 
ne na chleb suchy, a często- 
kroć i chleba tego pozbawio*: 
ne, oczekują na Święta wiel- | 
kanocne w przekonaniu. że, 


— Jak co roku. Jak od dlu-| nikt nie dopuści, aby w ciągu: 


gich lat. 
Nabożnym korowodem snu- 
je się przez szeroko rozwarte 


NERWY ZE STALI 


"kd zdska się w obecnych czasach 
idy system Borwuwy jest wzbu 
a bozssnność poźw ala 


s 


rewlty, nie 


cych. Łagodzą one zaburzenia BY- 
vemu nerwuwegpu: Nerwicę serca. 
bele i zawroty głowy, uczucie nie- 


wam wypocząć pamiętajcie o zio- pokoju oraz sprowadzają krzepią- 


lavi magistra Wulskiegu ze 
ochr. „Pasiserusa”, 
Passillorę (Kwiat Męki Vęisniej) — 


toślinę o własnościach uspakajają 


znak. |cy naturalny sen, nie powodując 
a wierających | przyzw yczajenia. 


W;ytwóoruia: Magister WOLSKI. 
Warszawa, Lluta 4. 
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Przestawienie się rolnictwa 


wiadomości © znacznym polep| na ródnorodną i wysokuwario 


Szeniu się sytuacji 
czej w kraju. 


duuych, kióre wskazują iż rze| wywozie. Szereg 


gospodar-|ściową produkcję pozwoliło 
lstnieje wiele] zwiększyć udział rolnictwa w, 


zarządzeń 


Czy wiście proces ożywienia go| oddłużeniowych, drobnych in- 


Spudaruzego postępuje 
przód. 
Poprawa 
arczego w 
nym stopniu 


ołożenia gospo- 
olsce jest w pew 
uwarunkowana 
polożenia gospodarczego 
innych państw, ale podobnie 
e w naszym przesileniu mie 
iśmy do czynienia ze specjal 
aymi wlaściwościaii, (ax sa- 
Mo obeonie wysiępuje *kież 
właściwości i w ożywieniu. 


W pierwszym rzędzie 


na-| westycyj i t. p. przyczynił się 


do uzdrowienia aparatu pro- 
dukcy jnego. 

więc mamy do czynienia 
z właściwościami specjalny- 
mi,a nie wplywami z ze- 
wnątrz. 

Polepszenie w wielu gałę- 
ziach przemysłu również nie 
wynika z sytuacji zagranicz- 
nej. Nie widzimy bowiem 
wzrostu naszego wywozu. Í 
tutaj mamy do czynienia z o0- 


ty-| żywieniem rynku wewnętrz- 


Czy się to sytuacji rolnictwa.| uego, 


ie da się be Pe że rol- 


Nictwu zyska 


i odpowiednim zarządzeniom! nie gospodarcze, 
dziękijstu stanu zatrudnienia, polo- 


min. Poniatowskiego, 


duwej linii ogólnej polityki| onie najszerszych 


Tolniczej. 


i teraz zjawisko bardzo cie 


o wlaśnie dzię-| kawe. Mimo iż mamy ożywie- 


mimo wzro- 


warstw 


ludności niw gło bynaj- 


Ore $ 


$ OSUJĄ SIĘ: 
pxo REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
Bazy CIERPILNIACM WĄTROBY. 
NADMIYBNEJ CFYŁOŚCL 
usamezalzce K 
łoRZY SKŁONNOŚCIACH 
L > OBSTRUKCJI SA ŁADOSNYM 
$1ADKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 


pinea peg pierw: wa mar 


mniej poprawie. Czemu to 
przypisać! 

W pierwszym rzędzie nale- 
ży wymienić obciążenia nie- 
zmienne, a więc wszelakiego 
rodzaju podatki, 

Podnoszono wielokrotnie, 
że ciężar podatkowy w ciągu 
ostatnich lat zamiast zmaleć 
wzrósł. 

Wszystkie płace w okresie 
kryzysu spadły, Obecnie je- 
steśmy znów świadkami wzro 
stnu cen niemal wszystkich 
artykułów zarówno rolni- 
czych, jak i przemysłowych. 


Jeśli dalej zważy się, że pła 
ce były dostosowane do ni- 
skich can, to jasne jest, że 
mamy do czynienia z pogor- 
szeniem się sytuacji wszyst- 
kich pracowników. 

Tak więc w tej chwili naj- 
ważniejszym 


Oroz 


jest szejpiiniejszym nakazem 


Reprodukujemy charakte- 
rysiyczne zdjęcie, przedsta- 
wiające fragment ze starupo|- 
skich zwyczajów wielkanoc 
nych, które zachowały się do 
dzić dnia w Lowickiim. 

ilustracja ta jest tym cen- 
niejsza, że zwyczaje te z bie- 


m 


Nie przeczymy, że zjawisko 
wzrostu cen występuje nie- 
mał we wszystkich krajach. 
Wzrosły szczególnie ceny na 
surowce przemysłowe. Jednak 
że we wszystkich tych pań- 
sowech wieliuta racja na war 
tości, wzrost cen jest więc nie 
jako wyrównaniem tej różni- 
cy. 

W Polsce waluta pozostała 
na niezmienionym poziomie. 
a więc wzrost cen jest zupeł- 
nie nieuzasadniony. 


Jeśli więc ożywienie gospo- 
darcze ma dać dodatnie wyni- 
ki, jeśli mamy „Polskę podciąg 
nąć wzwyż”, to wzrost cen mu 
si zostać opanowany. 

Nie można dopuścić do del- 
szego spadku wartości zarob- 
ków pracowniczych, do za- 
przepaszczenia ofiar, które 


EW 


zagadnieniem |całe społeczeństwo poniosło 


jest sprawa cen w najszer-|dla utrzymania stałości walu- 


szym tego slowa znaczeniu 


ty. R. w. 


Ti 


człowiek pracy odetchnie pełną piersią 


Gdy prayniosg das do domu, 
trwać będzie jeszcze przez 
chwilę gwar zadowolenia ca- 
lej rodziny, jak opodal w ka- 
mienicy na pierwszym piętrze 
trwać będzie gwar zndowo- 
lenia z udanych mazurków i 
pięknego przybrania na orze- 
chowym torcie. 

Pod wieczór tylko gwar u- 
cichnie w calej wielkiej stoli- 
cy, po wszej ziemi. Tramwaje 
przestaną wydzwaniać sygna- 
łami ostrzeżenia, warkot auto 
busów zamilknie, gdzie nie- 
gdzie tylko. od czasu do czasu, 
rozlegnie się potężna detona- 
tia z tradycyjnego „kalafior- 

u“. 

Detonacje te wzmogą się- 
przed samą Nocą Wielką. gdy 
na oltarzach spocznie Chry- 
stus z czerwoną chorągwią 
Zmartwychwstania, kaplan 
wyjdzie z pierwszą mszą rezu 
rekcyjną, zanuci pierwsze sło 
wa pieśni: 

„Wesoły nam dziś dzień na- 
stał”... 

A lud nabożny wstrząśnie 


trwałymi podstawami śŚwią- 
tyń, przepoiężnym: 
ALLELUJA!! ALLELUJA! 


Staropolskie zwyczaje w.elkanotne 


— Ale szynki nie macie. | 


stopniowo zamiera- 


giem lat 
ją ı wnet pozostaną tylko tra- 
dycją ludową. 
Fragment oś 0: na na 
y 


szym zdjęciu, można opi: 
sać w sposób nasiępujący: W 
drugi dzień świąt Wielkanocy, 
młodzi chłopcy z okolic Łowi- 
cza, występujący zwykle w 
grupie © osób, chodzą od do- 
mu do domu „z kogutkiem”, 
Śpiewając przy tym nabożne 
wielkanocne pieśni, 
Wzruszeni pieśnią miesz- 
kańcy, ofiarowują im jajko 
wielkanocne, po otrzymaniu 
krórego chlopcy kropią swych 
ofiarodawców święconą wodą. 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
zad Najstown.ejszy Mano 
py Gi widz - gratolog świeta 
Z Abodel-Han.m, uznany z8 
Cud XX wieku, współ. 
piecownt Centralnego 

Międzynarodowego 

Związku Okuitystycznego 
Związków tajemnej wie: 
dzy wata w Londyn. 
Chcąc oat możność «aż: 
demu skorzystewa 2 jegc 
mewyczeipanycn nadptzy 
Podzonych 2doiności MG- 
dia.nych, wybrerze Ci zv 
pełnie bezpłatnie szczęśliwy ios, który 
pod gwarancją zostame wylosowany, po 
wie Ci kiedy, iie, i Czy w ogó.e wygie 
oraz da Ci darmo terzman szczęścia w 
myśl treżci listu analizy wykonanej przez 
Abdei-Hsmma Na żącame odgadnia Iwą 
przeszłość, pizyszłość. okreśh chorobę dą 
«i możność zdobycia miości pcżądanej 
osoby i; zettawi Ci horoskop dający kiucz 
do Nowego Złyce i dobrobytu W sora- 
wech transszcjach  handowych  odne©- 
hena wabow osób saginionych, aradi- 
ty, procesowych  madkowych maien- 
ich, zdobycie mewy. reaiizach pomy- 
stów, wynaiszków | wa wszysikich zawi- 
łych sprawach iwróć się natychmiast de 
niego, a on wprowadzi Cię na Nowy [or 
Życia Nadeś$l'j datę urodzema  p.smo 
własnoręczne, podaj imię, nazw sko, do: 
kładny adies. załącz kika włosów dle 
kontaktu. zdjęcie swoje, o ile pos dasr 
zdjęcie zainteresowanej oseby, o:az e; 
charakter pisma i zaiącz osiemdziesiąt gro- 
szy znaczkami na koszty portorii Bazpła!- 
nych horoszopów me wysyłam Adresować 
Abaai+ierum, Lwow 15, ui. Cerkiewna 18': 
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Tadana córka pułkownika $andarmerfi lwanowa | zmarłej przad 
dwoma laty Polki sakochała się w młodym bejowcą Tadewsa 
Orlińskim swanym Sokolem, i wraa a mm aciekla s dema ojca 

Sokól pracował w fabryce pap'ervsów Polakiewicza. Między re- 
bonica: tej fabryki była młoda i ladna Jadwiga ledcheka, które 
gh rycie kochała cię w Orlńskim Majsiee tejze (fabryki sadenkteje 
waj ją w echranie i Jadwiga lsdebska została niewinnie aroczieo- 
wana. 

Tymczasem Tadensz przygotowywał samach na pałkowniks lws 
nowa, isea w przeddzień wykonanie legećń sosial arecatowany. Wo- 
bes Lego Tania postanowiła sama wykonać  samierzemy samach 
| powncgo dura sjawiła «uq w ochradıa w gabinecie owego ojca 
Hłwaaeow jednak zdołał wyrwać jej rewolwes a ręku i srmuail ją do 
powreia de domu lowarzysia, mio wiedząc w Jaki sposob nastąpił 
jej powrót do doma. podejrzewali ją © zdradę 

Tadouss uciokl s gmachu sąda | ukrył sę w mieszkzniu mastki 
wwarzyaaa partyjnego, ł'liaseckicgo, vst-acoucge praes Moskali 

ania acichłe a domu ojca i zjawila sę na cosprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjasuień Jam i kasano jej ogleaió mę sa dwa ty- 
godmio pe docyazę, która ma nastąpić pe stwierdzeaia jej praw- 
demawnośca 

Na posiedzentu komitetu bejew-ge postanowiono sz wszolkę eo- 
bg uratować Jadwigę lzdchską, skazaną ua śmierć. 

Opracowano aacacgółowy pian. który udał się. lsdehbaka aniknęła 
$mierca | wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzane, ie 
Tunia jest biowiana, eras że podcjrzewanie ją © sdradę jost bos- 
podsta wna. 

Tama amowiła mę s Tadenszem i gdy się spotkali ed raza sapy- 
talə cay ją madal kocha, gdyż jeden s bojowców powiedział je), 
że Sokół uiercsaje mę ladcbską. Mie otrzymawsny jasnej edpo- 
ec) Tania azylke >doszla » ediąd Tadcuas mie mogi jej odna- 


Bojewey pestanewili sgiac é gonorał-gubermstora Shallona i e- 
pracowali dokladny plan namacha. 

Nareszcie saduzedł dzień camacha: alo bombs wybuchła sbyt 
wczośnie | Shallus cudem ocalał. Praygnębione dziewczęta apotkały 
Tadcussa ma siecia sa meriom, gdzie sodały me sprawozdanie. 

lania, ktora przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
jas ladeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrości 


pobiegia szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
w lasku młocióskim ukrywają się zamachowcy, którzy 
zam.erzali zamordować generał-gubernatwra. rezultacie 


zarządzono Obiawę i aresztowano 
dziewczęta zdołały się ukryć. 

Tadeusz zosiał osadzony, po konfrontacji z Tanią na Pa- 
wiaku Wydziaj bojowy postanowi urawwać za wszelką ce- 
NĘ tak cennego buyjowca. podsiępem spuwoduwali bejowcy 
przewiezienie ladeusza do Cytadeli W drodze, większy od- 
dział bujowców usiluwał go odbić Ale proba ta nie powiodła 
MĘ: rozwydrzeni kozacy zemsaili się na ludeuszu » skato- 
wali go w niemiosierny sposob, tak, ze administracja wię- 
zienna w obawie o życie więznia przewiozla go do szpitala 
nu Mokotowie. lu znaluzł się Orlinsk pod opieką miodego 
lekarza — Polaka, Andrzeja Szczęsuego, 

Szczęsny postanowił ummożliwić bojowoowi ucieczkę, a 
a wobec tego, że proby porozumienia się z partią oje po 
wiodiy się, zumierzuł wykonać wszystko na własną „rękę. 
W przeddzień rozprawy sądowej przeciw Orlińskieimu przy- 
był w nocy do szpiiala i oznajmił dyżurującemu felczero- 
wi, Fiodorowi Śzezukinowi, że musi natychiniast dvaonac 
amputacja dogi więżna Orlińskiego. Gdy Tadeusz leżał na 
stole operacyjnym, stała się rzecz nieoczekiwama. 


tylko Tadeusza, gdyż 


Andrzej błyskawicznym ruchem dskoczył 
do felczera, który był zajęty odbandażowywa- 
mem churej nog! więźnia, i usunął mu w usta chu 
stoczkę, przepojoną chloroformem. Szczukin był 
zaskoczony ruchem doktora ı w pierwszej chwili 
nie mógl się zorieptować w t œ zaszlo... 

A gdy ruż mógi zrozumieć, że w ustach jego 
tkwi chustka z chloroformem, była za późno. Nar- 
kotyk działał z taką szybkością, że Szczukin padł 
wa ziemię, uśpiony... 

Tadeusz w nug zorientował się w sytuncji, Po- 
mimo bólu, jaka odczuwał w nodze, zeskoczył ze 
stołu operacyjnego i szybko, wespół z lekarzem 
zabrał się do rozbiera na lelczera, Następnie 
wdział na siebie jego spodnie, buty, które okaza- 
ły się trochę za wielkie, larsuch bialy i czapkę na 
giowę, by przykryć obandażowanie... 

Należało działać z błyskawiczną szybkością. 
Felczera ułożono więc na stole operacyjnym, 
przykryto go białym prześcieradiem. 

— Operacja jeszcze trwa — z uśmiechem po- 
wiedzial Andrzej teraz proszę uważać: jest 
pan nowym felczerem, którego zawezwałem spe- 
cjalnie na operację... 

bz Ale czy wypuszczą mnie stąd bez przepust- 
ki 

— Na pewno wypuszczą, bo mają do mnie peł- 
ne zaufanie... Czy zdoła pan dojść o własnych si- 
tach do bramy? 

—Dojdę, niech mnie tylko nikt nie pozna... 

— Palto i kaite: Szczukina zostaly w poko- 
ju lekarskim. Wtoży pan palio na fartuch, by 
wzbudzić większe zaufanie, a potem Śmiało za 
mną... Nie nie mamy do stracenia, a możemy od- 
zyskać wolność... 

Po chwili doktór Szczęsny i nowy felczer wy- 
szli z pokoju operacyjnego. Na korytarzu, tuż 
przed drzwiami siedział policjant, przydzielony 
do więźnia Orlińskiego. 

Gdy zobaczył doktora, wstał, zasalutował i za- 
pytał: 


= 


BSAJĄCA POWI 


*— Jak tam, panie doktorze, operacja? 
upelnie dobrze, musiałem zdjąć mu stope 
powyżej kostki.. W przeciwnym razie mógiby 
zdechnąć przed rozprawą... 

— A teraz trzeba przenieść go do łóżka? 

— Nie, niech prześp: się na sali operacyjnej... 
Pan felczer jest zuuęczony.. Ni czuwa tu, 
przed operacyjną, za godzinę—dwie przewiezie- 
tie go na salę chorych. 

— Rozkaz, panie doktorze — odrzekł senny 
policjant zadowoloay, że doktór odchodzi i zo- 
stawi go samego. Lla pewności jednak zapytał? 

— A czy me ucieknie? 

— O, nie ma mowy. Okna sali są zakratowane. 
Chyba, że pan drawi nie będzie strzec należycie. 
októr Szczęsny wraz ze swoim „felczerem” 
udali się na salę chorych. tej porze światło 
było już zgaszone, doktór Szczęsny szedł więc od 
łóżka do łóżka, ośwweuając sobie drogę lampką 
elektryczną. 

— Juz więcej tu nie wrócę — szepnął Tadeu- 
SE na ucho — muszę po raz ostani spojrzeć na 
sale... 

Tadeusz milcząc, szedł za lekarzem. Był osła- 
biony, po raz pierwszy od tyguduia chodził o 
własnych siłach 


z 


— Dobry wieczór, panie doktorze — przywi- 
tał go strażnik. — Pan doktór o tej porze w szpi- 
talu?... 

Z sali chorych weszli z powrotem do pokoju 
tekarskiego. lu doktór Szczęsny podał [adeu- 
szowi palio Szczukina i kapelusz. Pali okazało 
się jednak zbyt dtugie, kapelusz opadał na oczy... 

— Niech pan palta nie zapina, tak by blad 
było ten biały fartuch... Jest ciemno, na pewno 
nie poznają, a pod kapelusz niech pan włoży ten 
czepek, by nie opadał... Bylebyśmy zdołali wyjść 
z tego gmachu... 

'adeusz z trudem trzymał się na nogach, czuł. 
że może nie dojść, że upadnie w połowie drogi.. 

— Doktorze, — powiedzi czuję, że za 
chwilę zemdleję... 

— Niech pan usiądzie tu, ao oknie. Wypocz- 
nie pan kilka chwil, a potem w drogę... Najgorsze 
jeszcze jest przed nami... 

W tej chwili że się na korytarzu kroki 
strażnika więziennego, który sprawdzał, czy w 
separutkach i na sali jest spokojnie. 

Szczęsny drgnął. Strażnik, widząc teraz w ga- 
binecie światło, na pewńo wejdzie, zechce się 
przekonać, kto tu przebywa o tak spóźnionej po- 
rze... A strażnik zbyt dobrze zna Śzczukiać: by 
nie poznał od razu, że ma do czynienia z innym 
felczerem... 

— Niech pan siedzi twarzą do okna — rzucił 
Szczęsny, zgasił szybko Światło i wyszedł na ko- 
rytarz. 

— Dobry wieczór, panie doktorze — przywi- 
Bi go strażnik. — Pan doktór o tej porze w szpi- 
talu ?... 

— No, tak, służba nie drużba... Z rana przyja- 
dą po tego więźnia Orlińskiego, a u niego na 
stopie stwierdziłem gangrenę... Bałem się. że nie 


C O BOHATERSTUWIE, 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU TT 


d 


wa 


je do stryczka, musiałem mu nagle amputo” 
StOpę... 
— Ach, tak — odrzekł strażnik — a jak go bę 
dą wieszać z jedną nogą?... 
—To już do mnie nie należy.. Zresztą, o ile 
mi wiadomo, nie wieszają za nogi, tylko za gło- 


wę... 

Dowcip lokarza spodobał się bardzo strażni' 
kowt, który wybuchnął śmiechem. Po chwili ode- 
zwał się: 

— Ale wie pan doktór, że to niezwykły chłop 
z tego Orlińskiego. Ponoć już dwukrotnie ucie' 
kał spod siryczka.. A mówią o nun, ze wszyst- 
kie ostatnie zamachy, to dzieło jego rąk... Ma na 
sumieniu dwóch komisarzy policja, a Ostatnio 
rzuci bombę na geueral-guberuatora, wie pan 
doktór, ua ulicy Natolińskiej?.. 

— Tak, słyszalem — udpari niechętnie doktór 
Szczęsny, chcąc się czym prędzej pozbyć nuatręt- 
uegv strażiiika — DU, i CZOFI Z nin. 

— Jakoś uu się widzi — ciągnął dalej strażnik 
— że i tym razem splata figla i uciekme.. Ach, 
byłaby to istua chry ja... 

— Niech ucieka — udparł znów doktór — bye 
lebyśmy, ja i pam, nie punosiu za to odpowie- 
dzialności... A reszia naplew atl.. 

— Ma pan rucję, pawie dukiorze... Bylebyśmy 
nie pouosili za to odpowiedzialności.. A gdzie 
jest teraz? 

— Lezy jeszcze na sali operacyjnej, śpi, bo 
mu dalem łał dawkę chlorulonnu.. 

— A Fiodor Mikołajewiz? 

— Felczer wyjdzie ze uzną na jednego szna- 
psika —odrzeki lekarz — a gdy wróci, poprusz 
paua, byście go rażem Ó 


rzeniesli do łóżka. Na 
rauem przyjedzie A FRA 1, zabiorą go do sądu.- 
— takim stanie? 


— Ja uczy miem swoje — odrzekł lekarz — a 
reszta mnie we obchodzi... 

— Dobranoc, pame duktorze — pozegnał się 
nareszcie strażnik, a doktór Szczęsny wrócił do 
gabinetu. 

— Panie Tadeuszu, jak sę pan teraz czuje? 

— Nieco lepiej — odrzekł Tadeusz — może- 
my ruszyć w drupę... 

— Chwilę tylko, niech ten przeklęty strażnik 
wejdzie ua salę... 

Czekali jeszcze kilka chwil, aż odgłosy kro- 
ków ART i przycichiy, po czym Tadeusz wstal 
z krzesia, dokiór zabrał swą walizkę, | szepnął: 

— Panie ladeuszu, śmialo naprzód.. 

Wyszli ma korytarz. Wkrótce znalezli mę przy 
drzwiach, zaryglowanych, oddzielających ezpi- 
iat od reszty więzienia. 

Andrzej uacisnął dzwonek. Kilka chwil trwa- 
ło, zanim przybył kluazuik, Ukłonił się doktoro- 
wi, zas Szczęsty wyprzedzając jefo pylania, 0- 
dezwal się: 

—Nie tylko panom nie 
rownież w nocy ściągnęli z 
ką operację... 

— Właśnie dziwiłem się, że pana doktora o tej 
porze widzę... ) 

— Sprowadziłem swego i. iczera, żeby mi po- 
mógł, bo ze Szczukinem me dalbym sobie rady... 

trażnicy więzienni znali doktora Szczęsnego 
który cieszył się ogólną sympauą.. Po chwili 
drzwi odryglowano, doktór pożegnał strażnika i 
poszedł dalej... 

Za mim, człapiąc zbyt dużym obuwiem, szedł 
Tadeusz. 

— Mamy przed sobą jeszcze trzy przeezkody, 
minęliśmy pierwszą... — odezwał się szeptem le- 
karz. 

— Czy mnie wypuszczą bez przepustki?... 

— Wszedł pów: DE przepustku, wo ij pan 
również bez przepustki usiłował żartować 
doktór, pomimo że sam był zaniepokojony. Nie 
przewidział, że obca osnba na terenie więzienia 
musi posiadać przepustkę... 

Ale teraz nie było czasu na rozmyślanie. Po- 
pełnił błąd, musi go sam naprawić. Cofnąć się już 
mie można. 

Trzeba iść naprzód. i 

Długi korytarz prowadził do schodów, skąd 
trzeba przejść obok kancelarii. Andrzej nagle 
drgnął. Tadeusz również zadrżał. 

Tuż obok rozległ się odgłos rozmowy. 

Któż o tej porze rozmawia tak głośno na ko- 

arzu? Zapewne jakiś oficer straży więziennej. 
b też urzędnik... 

Ale cofnąć się już nie bvło czasu... 


Ealszy ciąg po Święta 


dają spać, ale mnie 


łóżka i mieliśmy cięż- 


Kalendarz dnia 


SOBOTA 
Wielka Sobota. 
Jana Damase 
Słowiański: Swie- 

tolnja Rosc- 


mra. 
Slonca: wach. 324 
zach 15,0. 
Księżyca: wsch 
19.01 nach, 35.0} 
HISTORIA PODAJE: 
10. Śmniart królowej Jadwigi, to- 
e) Mazimierza Wielkiego. 
. Buwa Legtoanów pod (Ciudad 
Real o llmzpanii 
Pę'rwazy Sejm Królestwa Pol 


okiem 
. Wielsrpalski naczelnikiem Rea 

s" cy wilnega. s 
. Płsudnki otwiera Sajm 

Rzeczyjmepoliej. 

WIELAA SOBOTA 

W tym dna obchode Kościół pa 
Mmią.ię clużenia Chrystune de gru 
be i adbywa się poświęcenie Bo- 
wego oguia, puświĘcnNIa Świecy pa- 
echalnaj i poświęcenie wody da 
chraia Nowy egies Lrrenze cię £ 
kamiona, aa mak, te Chrystus pu- 
Wetawna? 1 gruba sapali wiat og- 
hem owej bunkiej miuści. 

PHZ YSŁOWIA: 
Widhe dubuw — die gospodyń 


KTO NIE WIE, £E: 

Wielka >5ubuta w jcęzyaa kościal- 
Bym nazywa mę „Sabaliwo sanc- 
twm”, Święta sobota, czyli wigilia 
Zmartw ych wmtaanią. 


MARZEC 


NIEDZIELA 

Wielkanoc. (3 Ew. 
U "Zzaartwych 
wntaniu Pana 
Ka Jane 
apisiruna. 

Słowiański: Bog- 
dala bł, Krzosi- 
ała wa. 

Słunca: wech. 3,22 
Rach 14.02. 

Kmężyca: wsch. 
2.10. each. 5,21. 

HISTORLA PODA JE: 
(697. Wjasd kMakuczogo du Kraks- 


wa 
(871. Urodził mę wielki lityk 
A Brand. mi 
WIELKANOC 
Kościół prsypuuina e tym świę- 
cie praca figurę cnartwych wstaicgu 
Chcywtusa as Ollarza, rzył prze- 
Wwiąaany olmią czerwoną i paschal, 
wielka $wioca 4 pęuuma galkuni 
woshu Ga pamiątkę pseu ras Chry 
Rasa Czerwuny kuier churągiewki 
trzyunanej w ręku przez Chrystusa, 
Gru: muwly, opasującej krzyż, ozna- 
€żają radość | tryumi z powodu 
Zmartwychwstania |ezusą, 
PRZYSŁOWIA: 
„Nie każdej medziel Wielkanoc”. 
KTO NIE WIE ŻE: 
Wielkanuc jast świętem rucho- 
mym i przypadać może między dn 
marca a dn. 25 kwietnia, zależ- 
nie od pelni wiosennej. 


MARZEC 


Wowełla 


C Y 


Akrobata Fridolin czuł, żel cymi 


tak dalej żyć nie może. Od 


| diod 


Wa maiej wokandzie... 


Rozmowa Z 


Kopernikiem 


czyli omyłka w dacie 


(A. E.) W knajpie „Pod szczu 
pakiem” spędzał miłe chiile 
pan Bogumił Grabczyński r» 
towarzystwie przyjaciół, 

kKozmoma toczyła się o nad- 
chodzących śnxętach W ielkano 
cnych  Mómiono o t dość 
dlugo, a że mnogie kolejki robu 
ly svoje, więc panu Bogum:ło- 


mpadł w bardzo natchniony na 


strój, wobec czego podniósł się, | b 


napelnil kielich czystą a peri- 
stą i rzekł: 


— Grando niemeldowanał 


Tłumaczenie snów 


aang Rai ohojana 
kesoi nuwipujoewana DSN. 

ledwiko $$. Ciemoeją ore n opowodie 
ma noe jednat pzełwycęły Van Kios 
Parmą obmawe $Szcężrwy dzień. crea- 
ter $dzczęsuwe lacze bö 

P, karais L bon Peni wrOŻły Marco 
meńwwo Niais laobu Wycewi permei 
ne Guia | Mas 19 w ea 

Awiateb wsród gruzów”. Narzeczomy Pa 
m me poweżm bimauy Pomęriewe tia 
Zaemąipójscow Jadzs me będaza szczęśli- 
we Matka mepokoś nę © Pang. Wygia 
Pani na ioter 

G. 6. 3 Opoczna 2 córką będmie Pan 
aua poto kdopow We ma Pan snczęście 
Go gry 2 Leja bęcze Panu dobre Nie 
raGię Panu żenić sią ponownie 


GEO + «EŃ HAN WSO COŻ 


POMEDLZIAŁK 
Poniedzialek Wiel 
hanucny. Eusta- 


1jusza, 
Słowiański: Czoi- 


ttoo auzybko mmo 


rada. 
Słouca: wsch. 5,19, 
zach. 18.04. 
Kuęzyca: wech 
21,17, zach. 5.43. 
HISIOKRIA PODAJE: 

1079. Bakup krakowski Suiunisław 
Szmzepański rzuca klątwę kos- 
cielną, czyli L sw. skskomu 
nike na króla Bolesława Śmia 
łego. 


MA RŻ=CH 


1790. ii- mierze zaczepnowdporae 
między Prusami a Polską 
zerwane później przez Prusy. 

1793. Wojska pruskie zajmują 
Gdańsk. 

1848. A. M:ckiewicz tworzy w ltalii 
Legiony polskie. 


PRZYSŁOWIA: 
„Pogodny dzień powielkanocny 
Grochowi wielce pomocny”, 
KTO NiE WIE, ŻE: 
W drugie święio Wielkanocy jest 
w Krakowie zabawa ludowa zwana 
„Emaus”. 
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ma spoglądała na 
Kddiaa Mufii, które 


ocz 
wyczyny 


tygodu: zalecał się do pięknej! go uczyniły sławnym na cały 


woliyzerki, która zawsze zby- 
wała go w nmasiępujący apo- 


— Niczego nie umiesz, mój 
drogi, robisz to samo, co za 
czasów naszych ojców puka- 
zywali najgorsi  ukrobaci. 
Mój drogi, mnie wnuczce lwa 
na Duncana, króla akrobatów, 
nie potrafisz zasmiponować na 
wet wówczas, gdy staniesz na 
głowie! 


Przy tym ambitna dziew- 
czyua, króra szczyciła się ca- 
lym szeregiem swych sław- 
nych rzodków, zapominała. 
że Fridolin każdego wieczora 
sawai na głowie na trapezie 
wiszącym u stropu cyrku, co 
nie jest wcale codziennym 
wyczynem. 

Gdy przed tygodniem został 
zaangażowany  Eddin - Mufti, 
człowiek-wąż, szanse Fridoli- 
na jeszcze bardziej zmalały. 

din-Mufti mógł przełożyć 
nogę przez głowę i dotknąć 
stopą brzucha. Był to wspa- 
niały numer, którego, jak 
twierdzili sprawozdawcy cyr- 

owi, od śmierci pewnego fa- 

ira, zmarłego w roku 1837 


nikt nie potrafił wykonać, cyjnego, ale znowu został od- 
ora każdego wieczora stała| prawiony z kwitkiem. 


W pobliżu areny i błyszczą- 


swiat. 


At zasem Fridolin prze- 
brah aa garderoby ory 
karki i listy, w których opi- 


sywał swą płommieaną miłość. 
Z potankp Dura wcale nie 
awracała na nie uwagi. Ale 
gdy pewnego razu Fridolin 
osobiście poprosił © odpo- 
wiedź, dumna dziewczyna od- 
rzuciła głowę do tyłu i uśmie- 
chając się ironicznie, odparła: 
ata jest złym pve- 
tą, a pocta złym akrobaią. W 
rodzinie A ew ać było 
puetów! o względu po- 
staraj się DJE dobrym akro- 
batą, a wówczas pomówimy 
Z oiezwykłym wdziękiem do- 
siadla konia i wyjechała na 
arenę. 

Fridolin słyszał, jak pu- 
bliczność przyjęła ją huczny- 
mi oklaskami, Które ona przy- 
pisywała swym wielkim umie 
jętnościom, a które najpraw- 
dopodobniej odnosiły się do 
jej pięknej postaci i ładmej 
buzi. Zrozpaczon ata 
udał się po raz dziewiąty do 
dyrektora i poprosił o nowy 
numer, o coś specjalnie trud- 
nego, o coś szczególnie sensa- 


~ Jest pan dobrym i pew- 


a 
Å m 


Nie miem za jakie grzechy 
kara mnie spotkała, żebym m 
takiem kreminalnem torwarzys! 
mie śrwięcene mial wtrajać. Ale 
cóż? Fartowny jestem, zna- 
kiem czego i tem razem msiąk- 
łem, jak śliroka — sami mecie 


m co. 
Powiedziałbym ram  ździe- 
belko do słuchu, flimony na 


butelce choroane. Ale nie po- 
mem, ponieważ że mojra mam 
i tyle, No bo co? Naryroać się 


ę? 

Żeby obecny fu Franio nie 
miał graby jak lupata, to mo- 
żebym go przyme „ Zeby 


Ignac nie mial platfusów na 
czterdziesty pierwszy numer, 
zrugałbym go takze samo. Ale 


s| punterważ że okoliczności się 


nie skladają, mięc tylko życzę 
wam mwesulego Alleluja. 

Żyjcie į żryjcie w szczęściu 
i zdrorwiu. Nie powiem, żebym 
ze szczerego serca tak momi, 
ale ponieważ że inaczej nie mo 
gie, bu się boję, mięc niech już 
to inny ciemnemy siarwamy 
was zesobaczy, a także sumo ro 
mnież Michala, któren spadi 
mlaśnie pod stół, czego mam 
wszystkim jak najprędzej ży- 
czę. A że to msiyd i hanba z 
taką ferajną swięta przepę- 
dzać, więc serwus i już mnie 
nie ma. Poszukam lepszych go- 
ści, szanowanie, gud baj! 

Z tymi słorwy pan Bogumil 
opuścił dumnie restaurację. A 
wówczas wzrok jego zajaśnial 
zachwytem, gdyż padl na ka- 
mienną postać mistrza Koper- 
nika, 

— O! — rzekł do siebie pan 
Bogumił, stając pod pomni- 
kiem. — To ja rozumię torwa- 
rzystroo. Uczony czlowiek, w 
kiecy fasonu zudaje, i jajko 
wielkanocne trzyma, jak się 
patrzy. 

Panie Mikołaju! Podzielmy 
się jajkiem! 

Kopernik nie raczył się na- 
rei odezwać, czym tak rozgnie 
mał pana Bogumila, że aż po- 


nym pracownikiem — rzekł 


cej nuż dziś dostają akrobaci. 
Ale właśnie dlaiego, że jest 
pan m: potrzebny na tym 
stanowisku, które pan zajmu- 
je, ne dam panu nowego nu- 
meru. 

Pewnego wieczora. tuż przed 
swoim występem, Fridolin uj- 
rzał przez szparę w kotarze 
jak ddin-Multi staral się po- 
calować delikatny jasny pu- 
szek na karku Dory. Piękna 
woltyżerka gwaltownie się 
obróciła, zamierzając spolicz- 
kować mia jrzawszy 
człowieka-węza  zaczerwieni- 
la się i opuściła rękę. To było 
już zbyt wiele dla nieszczęśli- 
wie zakochanego akrobatv. 
Potem gdy żakończył swój 
numer na p i się pod 
kopułą cyrku trapezie i ski- 
nieniem gło odpowiedział 
na oklaski liczności, rzucił 
się z trapezu i posnknął jak 
strzała naprzeciw śmierci — 
z głową schyloną do przodu, 
z ramionami wyciągniętymi 
przed siebie, jak gdyby za- 
mierzał zanurzyć się w otrę- 
bach areny jak w wodzie ba- 


w Z O O W OOO ZZ 


sent. 
Z piersi widzów wyrwał się 
okrzyk przerażenia, orkiestra 
zamilkła, a biegający po are- 
nie służący, którzy ustawiali 
już stół dla sztukmietrza, sta- 
nęli na miejscu jak wryci. Do- 
ra, która czekała przy wej- 
ściu m swój występ, z oczy- 
ma peinymi przerażenia spo- 
Uiilosadpadź jący cido. 


dyrektor — i płacę panu wię-| mistrza. 


aune A 
4 daje? zł 
Z 


> 7] s 
POLA SĄ AA CYSIA 


Jh 


USPEZN 


. 
1 


2 a 


czął rodrapyroać się na piede- 
stal, celem obicia niegrzecznego 
astronoma. 


Przechodzący przypadkowo 


POMADKI 


o pięknych soczystych kolorach, nadaczą, 
Waszym ustom, Piękne Panie naturang 
Kolory: electrique, 
cerise tonce. 


CENA ZŁ 0.70, 1.05, 1.25 


czerwień. 
cerise vit, 


CHORZ 


łnenego przytodolscznia, p 


wać: 


Fridolin upadi na stół sziuk- 
idąc za podszepiem 
obudzonego instynkiu samo- 
zachuwaczego, mzpostari ra- 
miona, uchwyci sę kamtów 
stołu i przez kilka sekund 
trzymał nogi podniesione do 
góry. Nasiępnie zgiąj ramiona, 
zeskoczył na podiogę j ele 
gancko się ukłonił. Publicz- 
ność odetchnęła z ulgą, muzy- 
ka zagrala tusz, mina burza 
oklasków przywitała śmier 
telnie bladego F rdoulhna, któ- 
regu dyrehwr vwbiscie od- 
prowadzi do garderoby. 

— Przekona' nnie pan — 
rzekł do oszo:.uionego Fri- 
dolina, który czuł się tak, jak 
gdyby jedną nogą jeszcze byl 
na tamiym Świecie, że pan 
wiele potrafi Za tę ostalnią 
atrakcję zapłacę panu znacz- 
nie lepiej. 

Pozostawszy sam, wyczer- 
pany Fridolin opadł na fotel. 


Ogamął go  przeogromny 
strach. 
— Wszyscy, nawet Dora, 


będą uważali mój desperacki 
skok za nowy numer — po- 
myślał ze zgrozą — i są prze- 
konani, że każdego dnia będą 


powiarzał. 
PA ale ktoś lekko zapukał 
do drzwi. 


— Proszę — rzekł Fridolin, 
mając złe przeczucia. 

Na progu stanęła nieco za- 
klopotana Dora. 

— Chciałabym ci coś powie- 
dzieć, Fridolin — w głosie jej 
brzmiała nuta niepewności. — 
Może sprawi ci to przykrość, 


| 
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Wyrób Zakładów „Perail”* Pubka Spólka Alsyjną Bydguszez 


apuaiczem pilet pO standy, 
ża mają jauicia nadzieję tina 


policjant myratoroał mistrza z 
opresji, Pan Bogunuł natomiast 
jewęruwal do kozy i czeka go 
sprarba ro sądzie starościńskim, 


SZACHA 


cere, 


mogą mę pretoneć, 
laiens wig w twych cieg 
p'eneth lub wyzdrowienia, jeleń przeczytają 

broszur 


ep L 
„JAK MEDYCYNA TYBEI AŃSKA UZDRAWIA CHORYCH“ 


Mieczysiawo 
wzbudziły ogó'ny podziw tek w waju jet 
Warszawa, Maczialkowoka 99 m 1. 


Pieslus zkvoWICZA, uorego U OO GÓR 
| Lai amece. loszen=a ma kmąłkę Derg- 
teiączajęc | Ji w merk pocztowych. 


wiem, z jakim trudem przy- 
chodzi wyuczenie się nowego 
numeru. Ale dla nuie może 
w wzynisz. Biagai tę, uie 
powtarzaj ja wgdy tie 
strasznego skoku śanierci. Nie 
muzę tego pniEŚĆ, a WOJE ser- 
ce na pewno pęknie, guy kie- 
dyś, me daj Bozo. Przecież 
wyłącznie dla masie przygutw- 
waleś go... 

Fridolin doznał niewymow- 
nej uła. | 

— Mam.. nie powtórzyć tej 
atrakcj, togu wspanialego 
numeru, który przygolowa” 
lem wyłącznie dla ciebie? 
Ależ Dore, kochanie, mie mó 
wwa tego powaznie?! 

— Uczyć w dla mnie, — 
blagała go, obesnując jego 
szyję, białymi, pięknymi ra- 
mionam! — nie powtarzaj tê- 
go numeru, jest to zbyt nie- 
bezpieczne. 

Nagie drzwi gwałtownie się 


roztworzyły i garderoby 
wpadł dyrektor. 
— Władze chcą zakazać 


ańskiego nowego numeru, 
Fridolia. są zdania, że to zbyt 
niebezpieczne... Ale ja się nie 
poddam, użyję wszystkich 
możliwych środków.., 

— Nie uczyni pan tego — 
przerwała mu Dora. — Zaka- 
zuję Fridolinowi powtórzyć 
ten niebezpieczny numer, ja, 
jego przyszła żona! 

Dora z taką namiętnością 
rzuciła się akrobacie na szy- 
ię, że dyrektor szybko zam- 
knął za sobą drzwi, nie chcąc 
przeszkadzać zakochanym... 
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Potężny wywiad angielski, "Intelligence Service", obe- 
wiając się, aby wpływy bulszewichie w Chinach nie za- 
szkodssiy mierom brytyjnkua, wysłał tem swych dwoje 
Bajlo>szych agcutiww: Aang Morete i Anura Jamesa, kió- 
rzy niedawuo przybyłi 2 Rusji. 

Żualsztszy się w Szanghaju agenci przystąpih do roz 
bijania organizacji rewviutyjnej. uciekając się przy tyw 


iście szatańskich 6 ów. Przede az rzeję!! 
traaspori brun, ktory był przeznaczony rewulucjuui- 
Mow mzanygbajskich, a następnie zarzucili mea na przy- 


wodcę ruchu rewolucyjnegu, którego ivwarzysze polityce: 
mi uzuali w końco za prowokatura i zastrzelili go. 

Z tych wszystkich wzgiędów rewolucjoniści ano 
wili unieszkudiiwić niebczpiecznych ageniow. Dowiedziaw- 
szy się, ze Anna Murotie zuajduje się w larni opium. 
wdarli się tam 1 purwali ageuikę, która PRI wylywam ta 
żytego narkutyku była calkicw oszoluwuona i nie zdawala 
sobie sprawy z tegu, cv się wukół niej działo. 

Porwaną agoutkę  rewulucjoniśc uuneścili w malej 
chace rybackiej, stującej nad brzegiem rzeki 


173. 
Przebudzenie 


Anno Morette leżała na małym wąskim łóżku 

lowym. Obok mej stali Jakacki, Li-Te, Sun- 
jA i rybak i czekali, aby wróciła do świadomości. 
Udy w końcu agentka otworzyła oczy, ze zdu- 
miewem rozejrzuła się po małej izdebce. W pierw- 
szej chwili zdawalo się jej, że znajduje się w pa- 
larm opium, odczuwała bara jeszcze dziwną 
ociężułuść. 

— Jim, gdzie jesteś? — zapytała i szerzej roz- 
warla oczy, przyglądając się stojącym obok niej 
obcym mężczyznom. — tu, kim panowie jeste- 
ście! — zapytała nagle otrzeżwiawszy prawie zu- 
pełnia, 

Gwaliownie zerwała się ż łóżka i wpiła badaw- 
cze spojrzonie w nieznajoine twarze mężczyzn. 

— ble Kurpicznikuwa, donna Serello, Mary 
Wedgewood, pod wieloma jeszcze nazwiskami wy- 
siępuje pani, miss Morette? — zapytał  Jakacki 
glwem pelnym zjadliwości. 

— Ciac się znajduję? Co się stało? — Anna 
Murette nie mogła skupić myśli po dwulziestoczte- 
rogodzinuym znajdowaniu się pod działaniem o- 
pium, 

— Gdzie pani się znajduje? — powtórzył za nią 
pytanie Jakacki. — W rękach wrogów Anglii. 

Powoli zuczynało rozjaśniać się w umyśle Anny 
Morette. Była porwana? Ale w jaki sposób to się 
stalo? Kim są ci mężczyźni, którzy otaczają ją ze 
wszystkich stron? a 

Instynktownie wsunęla rękę w lewy rękaw su- 
kni, gdzie ostatnio nosiła swój zamaskowany re- 
wolwer. Bez tej cudownej broni nigdy nie opusz- 
czała mieszkania. 

Ale jak tylko wsunęła rękę w rękaw, Jakacki 
pod:unął jej pod nos zamaskowany rewolwer i 
rzek! z ironią: 

— Nie powinna pani się trudzić i szukać rewol- 
weru... oto i on... Bardzo żaluję, ale paui już z niego 
więcej nie będzie SE Miss Anno Morette, 
czy pani mnie poznaje” 

Auna uważnie mu się przyjrzała i chociaż od 
razu go poznała i jednocześnie zdała sobie jasno 
sprawę, kto ją porwal, odparła ostro: 

— Nie, nie pozuaję pana, z lej prostej przyczy- 
ny, że nigdy go nie znalain... Ale powiedza? mi, 
moi panowie, w jaki aposób tu się dostałam i czego 
chcecie ode mnie? Czy macie zamiar dlugo mnie 
tu trzymać? jeśli się nie mylę — przybrała naiwną 
minę — porwaliście mnie w tym celu, aby otrzy- 
mać za mme okup... 

Jakacki i Chińczycy uśmiechnęli się. 

— Mam wrażenie, że pani dobrze wie, kim je- 
steśmy... — oświadczył Jakacki. — Miss Anno Mo- 
rette, w jakim celu jest potrzebna ta cala kome- 
dia? Przecież pani doskonale wie, Że nie porwaliś- 
my jej celem otrzymania okupu, jak też i to, że nie 
jesteśmy bandytami... 

— Nie znam żadnej Anny Morette, nazywam 
się Mary Wedgewowd... 

— Cha, cha, cha... po raz pierwszy spotykam 
kobietę v tylu nazwiskach! Radzę pani zaniechać 
grania tej naiwnej komedii, umniejsza pani tym 
tyłku swują wartość, ponieważ jest pani stworzona 

o poważniejszych ról... 
szolomienie po narkotyku już całkowicie zni- 
klo, Anna Morette czuła, jak wracają jej siły. 
Gwałtownie zbliżyła się do Jakackiego, zajrzała 
mu prosto w oczy i zasyczała jak żmija: 

— Czego żądacie? Ode mnie nie wydobędzieci: 
żadnej tajemnicy. Ostrzegam was, że jeśli mnie nie 
wypuści, to tysiąca Cluńczyków straci glowy. 


dł 


My, Anglicy nie znamy liłości, jeśli idzie o sprawy 
natury Barce. Pan, panie Jakacki, wie o tym 
doskonale... Tak, ma pan rację, możemy grać w ot- 
warte karty! Proszę imi powiedzieć, czego żądacie 
ode = fe 4 

, — Niczego ani nie żądamy = uśmiechnął 
się Jakacki, na KAS jej pogróźki nie Kari 
zadnego wrażenia. — Sprowadziliśmy panią tutaj 
tylko w tym celu, aby ją umieszkodliwić.. Będzie 
pani sądzona przez rewolucyjny trybunal i życie 
paw niestety będzie musialo się skończyć... Praw- 
da, jest pani bardzo ładną kobietą i do tego jeszcze 
mlodą i szkoda, aby kula położyła kres jej życiu — 
mówil Jakacki zjawdliwym tonem,—ale pani życia 
jest szkodliwe dla milionów iunych młodych ist- 
weń, Wskutek swojej podlej prowokacji zmusiła 
uas pani do zgładzenia jednego z najidcalniejszych 
i najpiękniejszych duchowo Chińczyków, mam na 
myśli Kiang Ling Fu. Pani jest chyba znajome to 
nazwisko, co? 

Na wargach Anny Morette pojawił się uśmiech. 

> Tak slyszalam, że go rozstrzelaliście... — od- 
parła. 

— Bezczełna diablico! Wyrodku! Szatanie w 
ludzkim ciele! — wykrzyknął Li-le i instyuktow- 
nie wycelowal w nią rewolwer. 

Jakacki ująl go za rękę i rzekł ostro: 

— Stop, braciszku, nad Anną Morette musimy 
odbyć przed tym sąd... Ona jest poszukiwana przez 
nasze sądy... 

— jak widzę, macie zamiar przewieźć mnie do 
Rosji Sowieckiej?.. Bardzo dobry pomysł! Ale bę- 
dziecie musieli mnie przewieźć w walizie—zauwa- 
żyła zjadliwie Anna Morctte, . 

— Bardzo dziękujemy pani za rady. Chociaż 
ei rzec, jako zdolna agentka „Intelligence 
ervice" mogłaby pani nam wskazać jak przemyca 
się przez granicę ujętego szpicga... Ałe w danej 
chwili pani wskazówki są nam niepotrzebne... 

Anna Morette uciekla się do innej taktyki. Do- 
szedłszy do przekonania, że tak łatwo siąd się nie 
wydostanie, starała się wywrzeć na rewolucjoni- 
stach takie wrażenie, jak gdyby nie przejmowała 
się tym, że jest porwana i że nie zamierza wcale 
stąd uciekać. 

Zaczęla więc dowcipkować, poprosiła o jedzenie 
i papierosy, i rzekla: 

— Prawdę mówiąc, czuję się tu o wiele bezpie- 
czniej, niż na moim stanowisku agentki. Tam każ- 
dej chwili spodziewałam się zetknięcia ze śmiercią 
oko w oko, a tu mogę żywić jeszcze nadzieje, że 
sąd nie będzie tak okrutny dła młodej, ladnej ko- 
biety.. A ka tym macie mnie przecież transpor- 
tować do Rusji... To zabierze wam dużo czasu... 
Z tego wszystkiego wynika, że do Śmierci jeszcze 
daleko... 

Była w bardzo dobrym nastroju i nuciła nawet 
angielską pieśń miłosną. Jakacki jednak od razu 
pozon, się na tej taktyce i uprz.lził Chińczyków, 

tórzy mieli nad nią czuwać, aby nie spuszczali jej 
z oka. . 
Po zachowaniu się Chińczyków, Anna Morette 
oznała, że JA, polecił im, aby pilnowali jej 
jak oka w głowie. Sytuacja była więc bardzo po- 
ważna. 

— Jak się stąd wydostać? — Anna Morette go- 
rączkowo myślała nad rozwiązaniem tego zagad- 
nienia. 

W chacie pilnowało Anny Morette poza ryba- 
kiem jeszcze dwóch uzbrojonych Chińczyków. 
Wszyscy trzej siedzieli w milczeniu i tylko wzro- 
kiem śledził każdy ruch uwięzionej kobiety. Anna 
Morette na próżno chciała. wszcząć z nimi rozmo- 
wę. Nie odpowiadali na jej pytania, jak gdyby byli 
niemi. 

Okno, które wychodziło na rzekę, było zasłonię- 
te i wskutek tego w chacie panowa! półmrok. W pe- 


wnej chwili Anna doszla do okna i ściągnęła 
chustkę. 

— Niech będzie widno! — rzekła prawie że 
rozkazujące. 


Tym zmusiła Chińczyków do mówienia. Jeden 
z nic AGCA do okna i, zawiesiwszy je chust- 
ką, rzekł: 


Uważajcie na markę fabryczną, 
pujele e akc 


TĘDWAB do szycia (namiastka) 
NICI do szycia i cerowania. 


żądajcie wszędzie i stanowczo z marką tów 
„TRZY LILIE“ w» 


(emy domda. 


nie tu- 


| niego z uśmiechem... 


— Otrzymaliśmy rozkaz, aby panią związać. 
gdy uczyni, jakąkofwiek próbę ucieczki. 

Ko ma zamiar sii uciekać? — roześmiała 
się Anna. — Czy tu mi źle? Chcę tylko, aby było 
widno... 

— Pani jest więziona j nie ma prawa wyrażać 
czego chce, a czego nie chce. 

— A powiedzmy, że chcę cię p GAIA 
żyła się do Chińczyka. — Podobasz mi się i chcę 
cię pocałować!... Czy tego też mi nie wolno? 

Chińczyk, pomimo że odczuł, jak przez ciała 
rzebiegło mu dziwne ciepło, odepchnął ją od sie- 
ie. 

— Wy Chińczycy nie grzeszycie uprzejmością... 
MSDE nic odpycha od bie tak brutalnie koś 

iety... 

Z powrotem rzuciła się na polowe łóżko i uło- 
żyła się w takiej pozycji,że u trzech Chińczyków 
mocniej zaczęły bić serca... Zdawali sobie sprawę 
z zamiarów uwięzionej kobiety i z tego względu 
pu wężci głowy, aby nie widzieć jej obnażonych 

olan... 

Zapadł wieczór, Anna Morette oświadczyła, że 
chce spać i że chce się rozebrać, prosi więc męż- 
czyzn, aby na chv iłę opuścili -zbę. 

Może pani spać w ubraniu, bo my się stąd 
nie ruszymy — odparł rybak. 

— Wobec tego rozbiorę się w waszej obecności... 
Sądzę jednak, że będziecie na tyle uprzejmi i opu- 
ścicie izbę... 

— Szkoda słów... 

— No, jeśli tak... 

Anna nie skończyła zdania, uśmiechnęła się tyl- 
ko i z niezwyklą jętnością, jak gdyby sama 
znajdowała się w pokoju, zaczęła ściągać z siebie 
suknię. Po kilku chwilach leżała już rozebrana na 
połowym łóżku i paliła papierosa. 

W pokoju było już zupełnie ciemno, pomimo to 
jej wspaniałe ksztalty wynurzały się z ciemności. 
Chociaż każdy z trzech Chińczyków doskonale 
zdawał sobie sprawę z zamiarów tej diabclskiej 
kobiety, to ukradkiem zerkał w jej stronę. 

Wypaliwszy papierosa, Anna przykryła się nie- 
co i przymknęla oczy, Umiala tak wspaniale grać 
rolę śpiącej, że.nikt nie potrafilby odróżnić, kiedy 
rzeczywiście Śpi, a kiedy tylko udaje. 

Nie długo trwało, a Anna zaczęła tak rytmicz- 
nie oddychać, jak człowiek pogrążony w glębukim 
śnie. jeden z Chińczyków zony! się do niej i pu» 
ścil jej w twarz snop światla z elcktrycznej lampki. 

— $pi — stwierdził po chwili. 

— Zaraz się przekonam, czy rzeczywiście śpi — 
oświadczył rybak, który jdragnął skorzystać z oka- 
zji i dotknąć (ei ciala. 

Dotknąl rękami jej ramicnia i zaczął nim gwal- 
townie putrząsać... Anna lekko jęknęla i, przekręe 
ciwszy się na drugi bok, w dalszym ciągu udawala, 
że épi... 

z No, teraz dwóch z nas może udać się na spo- 
czynek, a jeden będzie tu przy niej czuwał — za- 
proponował rybak. 

=> Czy nie jest to zbyt niebezpieczne, aby tylko 
jeden z nas został z tym diabłem w ludzkim ciele? 
— zapytal jeden z jego towarzyszy. 

— Przecież ona śpi, jakie niebezpieczeństwo 
może nam grozić ze strony człowieka śpiącego? — 
odparł rybak pytaniem na pytanie. Jest więc zu- 
pelnie zbędne, abyśmy we trójkę czuwali. Dwaj 
z nas polożą się spać, a jeden będzie jej pilnował 
Co trzy godziny będziemy się zmieniali. Jestem go- 
tów czuwać przez pierwsze trzy godziny. Wy zaś 
położycie się w przedsionku, drzwi są dobrze zam- 
kmęte. 

Rybak w żaden sposób nie mógł pokonać pożą- 
dania, które obudził w nim widok nagiego ciała 
bialej kobiety. Rozumial, że z tego powudu może 
wyniknąć wiele zła i z całej siły chciał stłumić po- 
żądanie. Ale białe eialo adaki, które wyłaniało 
się z ciemności, całkowicie gv oszołomiło. 

Zdawal sobie sprawę, że postępuje źle, ale nie 
na to nie mógl poradzić. Jakaś sila, która zmuszała 
go do zdobycia białej kobiety, przezwyciężyła glus 
wewnętrzny podszepiujący, że z tego może wyni- 
knąć bardzo wiele zla i nieprzyjemności. 

Í dlatego właśnie rybak wysunął projekt, aby 
jego towarzysze udali się na spoczynek. Ci, nie 
widząc w jego propozycji nic podejrzanego, poszli 
za jego radą. Udali się do przedsionka, wyciąguęli 
się na stosie sieci i zaraz zasnęli twardym snem. 

Rybak drżał na całym ciele. Po raz pierwszy 
w życiu widział nagie ciało białej kobiety i po raz 
pierwszy w życiu znajdował się z taką kobietą 
sam na sam, 

Naładowany rewolwer wsunął z powrotem do 
kieszeni. Przy tym przysiągł sobie, że jeśli agemika 
będzie próbowała skorzystać z okazji i ratować si 
ucieczką, ałbo będzie go namawiać, aby jej namaa 
w ucieczce, zagrozi jej rewolwerem. 

— Nie, nie do tego nie depuszczę, ona stąd. nie 
ucieknie — postanowił w duchu. — To bvioby 
straszne...  lowarzysze z miejsca zastrzethby 
mnie... Nie, nie zapomnę się na tyle, aby wogla 
UC!eC... 

Rybak podniósł się, zbliżył się do polowego łóż- 


zg) 


| ka, na którym leżała Anna Morette, i oświetlił jej 


twarz latarką elektryczną. 
Nagle Anna roztworzyła oczy i spojrzała na 


Dalszy ciąg po Świętach. 


Fajesmiicze 
zniknięcie 


Sensetyiny fim powieściowy z życia podziemnego Świaia A 
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POWIEŚCI FILMOWEJ. 
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NADMIERNA TUSZA GROZI SERCU 


a jest objawem złej przemiany ma-| tyczne 


terii, kiedy produkty tłuszczowe w 


organizmie nie ulegają dostateczne-| miany materii 
mu spalaniu, co powoduje odkłada- | BREYERA Nr. 2. Do nabycia wszę- |? 


Skutecznie na przyspieszenie prze 


ziąlają zicła D-ra 


nie się tkanki tłuszczowej i sprowa- | dzie. Wytwórnia Polherba, Kraków- 
dza cierpienia artretyczno - reuma- | Podgórze. 


Programy radiowe 


WIELKA SOBOTA 


8.30 Pieśń wielkopostna 
mowa duszy". 633 Gimnastyka. 650 Mu- 
zyka (płyty). 7.18 Dzienn:k poranny. 7.25 
Pag «nformacji. 7.30 Muzyka (płyty). 
8.00—11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Maia Onk. P. R. 1240 Dziennik polu- 
dn owy 12.50 „Skrzynka rolnicza”. 153,0— 
1450 Przerwa. 14,50 Teatr Wyobrałni: słu- 
chow'sko d'a dzieci starszych p. t. „Opo- 
wieść wieikanocna dzwonów toruńskica”. 
1500 Płyty. 16.00 „Nasz progiam". 1610 
„Zycie kuiture'ne stolicy”, 16.15 „Seranady 
E nokturny”. 17.00 „Nastroje i pieśni wiel- 
kopostne' (z Wilna). 17.50 „Dworzec mo- 
Jego dziadka” — recytacja poezji. 18.10 
abożeństwo rezurekcyjne z Katedry na 
Wowelu z biciem dzwonu Zygmunia (z 
Krakowa). 19.00 „Dzwony W.e:kanocne 
grala Polakom za granicą”. 19,25 Konce'! 
rk. $ymłonicznej P. R. 21.00 Konce:t so'i- 
stów. 22,00 „Misterium o Zmartwychws:a- 
niu Pańskim”. 22.45—25.50 „Pogodne na- 
stroje” (płyty). 


NIEDZIELA 


(Pierwszy dzień Wielkanocy) 

8.00 „Wesoły nam Gziś dzień nastał". 
8.03—97.00 Koncert w wykonawu orkiestry 
wojskowej. 9.00 Transmisja nabożeństwa z 
kośc.oka św. Kizyża w Wa:szawa. Po navo 
żeństwie muzyka . płyt. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.05 „Wesołego jajka” — rewia twą- 
teczna, 14.15 Audycja dia dzieci p. t. „Cy- 

ański mazurek'. 1438 Polska Kapela, 15.35 

zwszechny Teatr Wyobraźm: słuchowisko 
„W.esław'. 16.15 Koncert solistów, 17.15 
Maryka taneczna, 19.00 Program na jutro. 
19.05 MI audycja z cykiu „Słynmi dyry- 
gene” — „Artur Toscónini i Sargiwsz Kus- 
sew.oki”. 20.00 Chór Dana, 2035 „Kurant 
staroświecki”: „Pan Komarzewski w p.ek- 
le” — w-g anegdoty Henryka Rzewuszie- 
go. 21.05 „Rycerckość wiešm ecza” — ope- 
sa w 1-ym akcie. 22.55—24,00 Muzyka ta- 
n:czna w wykonaniu Malej Orkiestry Pol- 
skorego Radia. 


PONIEDZIAŁEK 


(Drugi dzień Wielkanocy) 

8.00 Sygnał czasu. 8.035 Koncert poranny w 
wykonaniu reprezentacyjnej ork estry Ko- 
lejowego Przysposobienia Wojskowego. 
8.55 Program na jutro, 9.00 Transm.sja nabo- 
żeństwa z kościoła św. E.żbiety wa Lwo- 
w.e. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Poranek mu- 
zyczn' (z Wi.na). 14.00 Koncert rek:amawy. 
14.35 „Drewniany kogut i pisane jajko“ — 
gawęda. Audycja da dzieci. 14.50 „Śmigus 
na Kieparowie* — wodewil iwowski. 15.30 


„Smutna toz- 


„Dużo siły, krzepklej mocy po radosnej 
Welkanocy” — słuchowisko dla wsi. 16.00 
Muzyka polska (z Krakowa). 16.30 Teatr 
Wyobraźni: słuchowisko p. t. „Panna mę. 
żatka”. 17.00 „Podwieczo:ek przy mikro- 
fonie“ — transmisja z seli hotelu „Bni- 
stol”. 1910  P.erwszy I ostatni występ 
teara'ny Janka” — obrazek z powieści! 
Wido.da Bunk.ewicza „życie w koiorach”. 
19.25 Przerwa. 19.30 „Dyngus” — f(aniazja o- 
byczajowa 2000 Płyty. 20.40 „Dziennik 
w.eczormy. 20.50 Transmisia z Łodzi fragmen 
tu meczu p'łkarskiego ŁKS — Union Oben- 
schonewe!de. 21.15 Wiadomości sportowe. 
21.15 Recital skrzypcowy. 71.45—2330 „Pły- 
ta za płytą" — muzyka taneczna. 


Ja 


— 
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ELEKT! GWNIA MIEJSKA WARSZAWIE 


zawiadamią SWYCH P. T. ODBIORCÓW, że 
Rozpoczęła sprzedaż ratalną 


Grzejników Elektrycznych 


RATY za nabyte przedmioty bę- 
dą doliczane do rachunków mie- 
sięcznych za energię elektryczną 


INFORMACJI udzielają: 


BIURA ELEKTROWNI MIETSKIEJ oraz sklepy „GRÓDEK* Marszał- 
kowska 150, BRACI BORKOWSKICH, Bracka 12, Marszalkowska 129, 
AL Jerozolimskie 6 oraz Grcchowska 45. 


ZKZ E 


RNa połitycznyca widmolkręgu tayyo mis 


Groźny zatarg między Angi 


Konferencje króla Belgów 
Leopolda w Londynie wywo- 
łują wielkie zainieresowanie. 
Wspomnieliśmy już, że odno- 
szą się one do sprawy bezpie- 
czeństwa Belgii. 


Jeszcze przed kilkoma mie- 
siącami nastąpiło przesilenie 
w tonie rządu na tle poliuyki 
zagranicznej. Belgia bowiem 
po wkroczeniu wojsk niemiec 
kich do Nadrenii i braku na- 
tychmiastowej dk ara ze 
sirony Francji i Anglii zosta- 


lla poważnie zatrwożona. 


NERO E O E . MAŃ O 


wieku POWSZECHNIE 
ke uuTEĘCZNOŚ 


RAGO 


ŁGOBSKIE6GO 
pow md 


i PLAMY, 


Zawdzięczając dobroczynne: 
mu działanu KREMU 


nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


WENUS 


ale skutecznie zabezpieczysz się od 


nich. 
LABORATORIUM 


St. Górski 


WARSZAWA 
żądaj tylko krem „Venus“. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


„Miałam 84 narzeczonych” 


P. ILZA tak nam się spowiada: 

„Jestem wiejską dziewczyną. Wy- 
chowałam się bardzo skromnie i 
uczciwie w porządnym i religijnym 
domu. 

Ludzie mówią, że jestem nie tylko 
ładna, ale wręcz piękna. Posiadając 
jeszcze wiele innych cennych zalet, 
podobałam się każdemu. 

Mając moc adoratorów, zmienia- 
łam ich co miesiąc, a nawet niekie- 
dy i częściej. Gdy tylko widziałam, 
że jest we mnie zakochany, od razu 
knułam zdradę. 

Było wśród nich sporo bogatych, 
przystojnych, nawet pięknych bru 
netów, szatynów i blondynów. Po- 
nieważ w żadnym z nich nie kocha- 
łam się, mogłam z lekkim sercem 
purzucać każdego, kto się we mniec 
zakochiwał. 

Zdradzałam go natychmiast z in 
nym , tym lub owym i śmiałam się, 
a na jego łzy rozpaczy. Kit- 

u z nich targnęło się na swoje i 
moje życie. 

Czasami musiałam po parę tygo- 
dni się ukrywać, by ujść z życiem. 
Cóż jestem temu winna, że nie mo- 
gę się w żadnym zakochać? 

W ciągu 3 lat zdradziłam 84 na- 
rzeczonych, którzy mnie kochali 
szczerą i skromną miłością. 

Umiałam grać rolę zakochanej i 
każdemu mowiłam to samo: 

„Nareszcie znałazłam mój skach, 
którego tak długo poszukiwałam. 
Ciebie już nigdy nie zdradzę, bo 
pokcchałam cię nad życie”. Tak 
mówiłam każdemu, po czym go 
wkrótce porzucałam i tak w kółko. 

Zaczęły o mnie krążyć rozmaite 
plotki. Powiadają ludzie, że nie je- 
stem porządną panną, skoro tak 
często zmieniam narzeczonych. Ale 
tym ludziom się zdaje, że ci wszys- 
cy, co mi asystowali, sami odcho- 
dziłi ode mnie po wykorzystaniu 
mnie. 

Kto tak myśli, grubo się myli. O- 
świadczam kategorycznie 1 mogę ia 
to przysiąc, że żadnemu mężczyźnie 
dotychczas jeszcze nie ulegiam i nie 
mam na sobie żadnej hańby. 

Dziś.mi już takie życie obrzydło 
ostatecznie. Chciałabym wreszcie 


wyjść za mąż, być dobrą żoną i 
matką. 

W obecnej chwili mam trzech na- 
rzeczonych, z których jeden o dri- 
gim nic nie wie. Ale cóż, kiedy w 
żadnym z nich się nie kocham, a 
Pan Redaktor zawsze odradza mał- 
żeństwo bez miłości, zresztą jak 
najsłuszniej. 

A może na świecie nie ma żadnej 
miłości? Może to tylko kłamstwo i 
obiuda? Może tylko dlatego panny 
wychcdzą za mąż, aby uchronić się 
od staropanieństwa, a kawalerowie 
żenią się, aby uniknąć starokawa* 
lerstwa? Aby zapobiec drwinkom i 
dokuczaniu? 

Widząc, że nie ma na Świecie tej 
miłości, o której marzyłam, chciała- 
bym umrzeć. Ale sama sobie życia 
nie odbiorę ,bo jestem na to zbyt 
religijna i nie chcę hańbić całej 
mojej rodziny. 

A może mam doprawdy wyjść za 
mąż bez miłości? Bo już i ojciec nie 
chce mnie dlużej w domu trzy- 
mać. Czy jest dla mnie jaki ratu- 
nek?“ 

* 

Jest stanowczo. Należy przestać 
być taką „hurtowniczką”. han- 
diu zasada: „Duży obrót — mav 
zysk“ daje korzyści. W miłości du- 
ży obrót też daje maly zysk, ala 
korzyści żadnych, a nawet niekiedy 
stratę w postaci takiego oto znie 
chęcenia. 

Widzę, że Pani skrzętnie rejestro 
wała swoich narzeczonych, skoro 
naliczyła ich Pani aż 84 w ciązu 
5 lat, co wynosi dokładnie dwóch 
i jedną trzecią narzeczonego na 
miesiąc i całych siedmiu narzzczo- 
nych na kwartał. 

To „lekka“ przesada. Proszę się 
trzymać zasady: „Nie ilość, lecz ja- 
kość”. A najlepiej uniezależnić się 
od ojca, starając się o posadę i Spw- 
kojnie a cierpliwie czekać na mę- 
ża, ale systemem bardziej detalicz- 
nym. 

Wtedy na pewno prędzej czy póź- 
niej Pani kogoś pokocha, bo bez mi- 
łości proszę się nie pobierać. Miłość 
jest i przyjdzie. Tvlko troche cier- 
pliwości, 


Było to niezbitym do- 
wodem bezwartościowości mię 
dzynarodowych układów. Pod 
wpływem Flamandczyków o- 
raz pewnej części katolików 
zrodziło się wówczas przeko- 
nanie, że należy szukać bezpie 
czeństwa w kraju w całkow' 
tym wycofaniu się z wielkiej 
polityki i oprzeć się jedynie 
na własnych siłach i obustron 
nych porozumieniach. 

Delgia postanowiła w pierw 
szym rzędzie zmierzać do peł 
uej neutralności. Mówiono na 
wet o wycofaniu się z Ligi Na 
rodów. 

Takie postawienie sprawy 
było bardzo na rękę Niemcom, 
które natychmiast oświadczy- 
ły, że gotowe są do zawardia 
traktatu z Belgią i zagwąran- 
towania nietykalności jej gra 
nic. 

Ze strony Anglii i Francji 
rozpoczęła się akcja przeciw- 


La. Wskazywano na niebez- 
pieczeństwo takiego odosob- 
nienia. Mocarstwa te przy- 


pomniały postępek Niemiec z 
r. 1914, a więc złamanie neu- 
tralności Belgii oraz wyraziły 
gotowość natychmiastowego 
przyjścia Belgii z pomocą. 


Wyjaśnienie 


sytuacji 


Wizyta króla Leopolda w 
Londynie ma na celu ostatecz- 
ne wyjaśnienie sytuacji. Po 
niej nastąpi wizyta francuskie 
go ministra spraw wojsko- 
wych Daladiera, która będzie 
dowodem dalszego wzmocnie 
nia współpracy angielsko - 
francuskiej. 

Oba wielkie mocarstwa za- 
chodnie proponują Belgii po- 
moc przy fortyfikacji granie 
oraz podniesienia pogotowia 
obronnego. 

Prasa niemieaka jest z wi- 
zyty londyńskiej niezadowo- 
lona i opowiada bajeczki na 
temat nacisku i gróźb ze stro- 
ny Anglii i Francji. 

Donosi ona między innymi, 
że Francja goiowa jest zła- 
mać neutralność Belgii, sło- 
wem, że zamierza pójść w śla- 
dy Niemiec z roku 1914. 

Stosunki angielsko-włoskie 
są znowu naprężone. Mussoli- 
ni uderzył w czułą stronę An- 
glii. 

Ubiegłego tygodnia Musso- 
lini odbył triumialną podróż 
po Libii, włoskiej kolonii. 
Przy tej okazji wygłosił sze- 
reg przemówień, ale jedno 
zwróciło uwagę angielskiej 
opinii publicznej. 

Otóż szef rządu włoskiego 
oświadczył, że Włochy są 


| przyjacielem muzułmanów, że 


Ap 


KE 
Eo 


mogą być pewni, że mają w 
nim (Mussolinim) szczerego 
przyjaciela, że odczuwa ı ro- 
zumie ich dążności narodowe 
i kulturalne. Zasyła zapewnie- 
nia swojej przyjaźni nie tylko 
muzułmanom. poddanym kró- 


|la Włoch, ale całego Świata. 


Opinia angielska uznała to 
przemówienie za wyzwanie 
pod adresem Anglii. Przec'eż 
znakomita większość muzuł- 
manów żyje pod berłem króla 
Wielkiej Brytanii i cesarza 
Indii. 

Z ludnością muzułmańską 
Anglia ma dość kłopotów bez 
przemówień Mussoliniego. U- 
ważano więc to wystąpienie 
za dolewanie oliwy do ognia. 

W prasie angielskiej za- 
wrzało. Ukazały się złośliwe 
uwagi na temat podróży Mus- 
soliniego, mówiono, że musiał 
ją przerwać i t. d. 

Wódz faszyzmu nie zwykł 
miłczeć. Dał więc z kolei ostrą 
odprawę prasie angielskiej. 

Włoski min. spr. zagr. Cia- 
no w rozmowie z ambasado- 
rem angielskim w Rzymie 
stwierdził wręcz, że sytuacja 
między obu państwami jest 
naprężona, że układ śródziem 
nomorski nie dał żadnych wy 
ników. 


Jeśli do tego uwzględnimy,| chwilowo kres sympatiom 


i Wiothami 


dyme Grandi oświadczył, że 
odnosi wrażenie, iż Włochy 
nie wycofają swoich ochotni- 
ków z Hiszpanii, to będziemy 


miel pełny obraz obecnye 
stosunków angielsko - wło- 
skich. 


Łamią sę wpływy 
nem.eck'e 


W basenie naddunajskim zą 
„amały się wpływy Niemiec. 
cropaganda hitlerowska po 
porozumieniu austriacko - nie 
mieskim wzmogia się bardzo 
silnie. Znajdowała ona wyso» 
kie poparcie różnych czione 
ków rządu, 

Siła ich wystąpiła na jaw 
podczas bytności niemieckie» 
go ministra spraw zagranicz- 
nych Neuratha w Wiedniu. 

Przed kilkoma tygodniami 
zupelnie niespodziewanie kan 
elerz dr. Schuschnigg usunął z 
rządu ministra spraw we- 
wnętrznych, który był dla hi- 
tlerowców przyjaźnie usposo- 
biony i sam objął tę tękę, mia- 
nując równocześnie wicemini- 
strem w tym ministerstwie pre 
zydenta policji wiedeńskiej, 
który znany jest ze zwalcza- 
nia narodowych = socjalistów. 
W ten sposób kanclerz pos! 

j= 


że ambasador włoski w Lon- tlerowskim w łonie rządu. 


Świątynia Grobu Chrystusowego 


Fragment wnętrza. 


Przyszły upragnione święta! 


gaj 


sol” 


Któż o świętach nie pamięta? 


Nawet Dodek, człek ubogi, 
Stół ma, że aż gną się nogi. 


rzygo 


ECT" 


Wielkanocny film rysunkowy p. t. 


ŚWIĘTA DODKA 


JAN 


8 


Dodek patrzy rozrzewniony 
Na stół suto zastawiony. 

Szkoda aby tyle jadła 

Banda gości „raz, dwa“ zjadła. 


Toteż rzekł: „Me ideały 

To oszczędzać wiktuały. 

A więc gwoli oszczędności, 

Miast przyjmować, pójdę w gości“. 


ZI 


WD ji 
= 


A no idzie, piosnkę nuci 

O tym, jak pięć kilo zmłóci 
Rozmaitych smakołyków 

U znajomych swych — Wypsztyków. 


Przeczytawszy to pisanie, 
Orzekł krótko, a to dranie! 
I pomyślał: „Nie, to nie! 

W innym domu najem się“. 


Goście jedzą, jak atleci! 
Państwo 
Pan Obżarski z połowicą, 


Państwo Majchrzak z pasierbieą. 


Smierci 


Wypszt. x z trojgiem dzieci, 


Dość dalekich swych krewniaków. 
Dzwoni. Nikt mu nie otwiera. 
Zaklął: „Mam was...“ et cetera. 


Poszedł prosto do Majchrzaków 
| Otworzyła mu 


Dodek blady nic nie gada. 

Bić mu gości nie wypada. 

Ale znać po jego minie, 

Że myśli o gościach „świnie“! 


to zaeQG WIE 


on 
i — Czy mogę prosić pannę — Hallo! Boy! — powiada 
W sądzie Rebekę? = do portiera. — Zapowiadam 


Sędzia: A dlaczego się pan 
chce rozwieść z żoną? 
Mąż: Bo jestem żonaty. 


Były przeszkody 


— Mogę panu z czystym su 
mieniem' powiedzieć, że mnie 
jeszcze nigdy żaden mężczy- 
zna nie pocałowai. 

— Ee. naprawdę? 

— Jak Bozię kocham. Zaw- 
sze coś przeszkadzało. 


Szczyt tresury 


— Więc to ma być twoja 
mądra papuga? Przecież ona 
nic nie gada! 

— Bo się od wczoraj gnie- 
wamy! 


Telefon 


Pan Samuel Szpinakson już 
od dłuższego czasu jest zako- 
chany po uszy w pannie Rebe- 
ce Szajgecównie. Jednakże 
wstydłiwość nie pozwala mu 
na oficjalne oświadczyny. Stan 
taki męczy go niewymownie. 
Wreszcie postanawia z t 
skończyć. Podchodzi do tele- 
fonu; 

— Czy to mieszkanie pań- 
stwa Szajgec? pe 

.— A co? 


na mnie patrzał, jakbym nie 
miał biletu. 


z góry, że na chlopca strzelam 
raz, na pokojówke dwa razy, 
a na kelnera trzy. Zrozumia- 
no? 

— Do usług — od 
portier į czym prędzej ubez- 
pieczył telefonicznie swą żonę 
1 dzieci na grubszą sumę. 

W godzinę po zainstalowa- 
niu się w pókoju, strzela Jack 
Arizona trzy razy na kelnera, 
a zirytowany, że nikt nie przy 
bywa, wybiega na korytarz. 
Naprzeciw swoich drzwi spo- 
strzega człowieka uzbrojone- 
go w karabin maszynowy i 
dziesięć granatów ręcznych. 

— Co to ma znaczyć? — wo- 


— Jestem przy telefonie. 

— Panno Rebeko, czy zgo- 
dzi się pani zostać moją żoną? 

— Owszem, z przyjemno- 
ścią, A kto mówi? 


7-letni kombinator: 


— płać tramwajem 
ze szkoły 


ak. 


wiedział 


Konduktor ciągle 


— A coś ty zrobił? 
— Ja na niego tak spojrza- 
łem, jakbym miał bilet. 


Pechowiec 


Czytałem, że cię ukarali na 
tydzień aresztu? 

— Siedziałem w parku i w 
dobrej wierze częstowałem 
psa ciastkami. 

— No, i cóż w tym złego? 

— Spisali mi protokół za 
przekupienie urzędnika na 
słuzbie. Pies był policyjny. 


Na amerykańską 
nute 


Jack Arizona, dziki cowboy 
z Chihuahua, zajeżdża do ele- 
anckieqo noteiu w Nowym 
orku. 


Stamtąd poszedł do Obżarskich, 
Którzy mieli skiep masarski. 


Rzekła: „Państwa w domu nie ma“, 


Beby — cudo, jajka — bajka. 

I kiełbasy, pierwszej klasy 

Zjedli wszystko. A butelki 
Wysączyli do kropelki. 


dziewczyna 


ia Arizona. 

— Szanowny panie, to jest 
tylko nasz telefon domowy, 
na wypadek, gdyby pan ży- 
czył sobie porozmawiać z wła- 
ścicielem hotelu lub z panem 
dyrektorem. 


Zły wybór 


— Podobno pani wydała cór 
kę zamąż? Powinszować! 

— Co z tego, proszę pani, 
kiedy mój zięć po całych 
dniach i nocach przesiaduje 
w knajpie. 

— Czyż taki p.jak? 

— Nie — kelner. 


woli tak 


Jakiegoś człowieka znałezio- 
no nad ranem na ulicy, na- 
wpół żywego. 


— Niech się pan nie boi, drogi panie. Fifcia jest dobra psi- 
na i nie gryzie... 


A tymczasem s 
O wodzie j suc 


Nie ma składać życzeń komu, 
Wrócił więc do swego domu. 
W przedpokoju okryć stosy, 
A w pokoju jakieś głosy. 


Myślał że się w święta naje 
U znajomych i u siebie. 


ędzi święta 
ym chlebie. 


arf, m 


— Jest tylko jeden ratunek 
— powiada przybyły lekarz 
pogotowia. Dwóch ludzi 
niech zo trzyma, a jeden niech 
mu wlewa koniak do ust. 

— Nie nie, protestuje 
omc .ały. — Jeden niech mnie 
trzyma, a dwóch niech wlewa 
koniak! 


interesy... 

Dwie żebraczki spotkały się 
na bligy, jedna z dzieckiem na 
ręku, druga prowadząc staru- 
szka. 

— Jakże tam interesa? — py 

ta jedna drugą. 
ch, niedobrze. 
płacić złotówkę tygodniowo 
za wynajem tego dziecka. 
l! to drogo — mówi tram- 
ta — mój staruszek kosztuje 
mnie trzydzieści groszy i jesz 
cze mi w pewnym stopniu słu- 
ży za męża. 


Też sztukmistrz 


— Widzisz tego  jegomo- 
ścia? On ci zrobi, że szafa i 
stół zaczną się ruszać. 

Czym on jest — spiryty- 


muszę 


sbą ? 


— Nie, egzekutorem. 


ideał 


— Jakiego ja mam syna! Po 
prostu ideał: nie pije. nie pali 
i w ogóle... 


— Gratuluję! Ileż lat ma 
ten idealny synek? 
nz Cztery. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W A $ WwW E TĄ? znakomite pierniki a w Krakowie 


Do nabycia: Sławkowska 20 i Plac Mariacki 8 oraz u firm: SE 1 F- ME 
Nowak, Kogmilicka oii Madalińskiego | akota EG | „ch Rakowicka n u o 4 
uchankowa Grodzka ep Cukiern. Smoleńsk | Bobrowski, Łobzowska Kwalwasaer, Rakowicka z ; 
Mróz, Wiślna Krawec, Zwierzyniecka | Marszałkowa, Batorego | Laszezyk, Mogilska e a a Daa T, A p IŚ bufetowe. 
Atlas, Zwierzyniecka Dzieci Marii Smoleńsk | Dzieci Marii, Długa | Setczyńska, Lubicz wiedzenia Gr ne sale. ietmajerowsKie. uwabinety na mniejsze 
Klein, Kościuszki Piela, Kazim. Wielkiego | Jankowski. Grodzka | Jawornicki Podgórze Ryner CENY NAJNI SZE i większe zebrania. MENU ZŁ. 2.—! 
Jankowski, Madalińskiego Pięla, Karmelicka Kuchtówna, Pierackiego | Hass, Podgórze, Lwowska 
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Ostatnie nowości już nadeszły 


Wełny na suknie, płaszcze, 
kostiumiy, i na ubrania męskie 
Płótna i wsypy, ręczniki, kołdry, 
koce i stołowizna w największym 
wyborze 


Najtaniej u FREIWALDA Yijtaniej 


a Kraków, Florjańska 44. ip zuza 


sprzedaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


© © ZE s W E EANA DUAN D 
++% a T E R] R z. OOOSOBSOOCO Ważne dla PT. Smakoszy Piwa 


RK OZI Ojo PIEKARNIA "FABRYKA „Bs oz ŃSKI 


Elektro-Mechani Duże piwo bomba 30 gr. Wódki 

KRAKÓW, STAROWIŚLNA 1. |,„zgerczeteie ASTA RA 7 
ciast i pierników z wina we wszelkim wyborze. 
Jan ZIELIŃSKI Bufet zimny i gorący. 


j ÓŁKA AKCYJNA Gołębia 14.  Telefen 183-94. 
KRAKÓW, KARMELICKA 21.| _ 5 
Kraków — Płaszów RRT" BAG zB EBD 


Telefon 1582-70 


lanaa n Koci p 
Raty miesięczne jni od zł 10 | wane MEBLE 


ADARATY 
RADIOWE 


wszystkich fabryk poleca 


na korzystnych warunkach, 
specjalna, fachowa firma 


radiowa 


naprzeciw Głównej Poczty. 


Telefon 178-77. 


Jana Wolnego! INŻ. STEFAN POLAŃSKI | ow oszenia wlasnego 
Pl. Szczepański 2 — tel. 103-31 autoryzowany 


, a 
Urządza pogrzeby od najskromniej- inżynier cywilny rząd. l 
szych do najwspanialszych, prrepre- upow. budowniczy M 


wadza ekshamacje i przewozy zwłok z 
d tkish krajów. Mni b. |KRAKÓW, UL. ŚW. JANA 2. 
SZA kdl aiw A 5 T wypo Nr. RE Kraków, Mały Rynek 2 


Udogodnienia pray kupnie 


Przyjmujemy obligacje Po- 
życzek Państwowych. 


LAKIERY CELULOZOWE Narzędzia, LEAS, IA zt ST LLM A N MAGAZYN i PRACOWNIA OBUWIA 
Pasy transmisyjne, węże 


sD u c oś i wszelkie artykuły techniczne NAJ grzeywyny. PIOTR WĄSIK ER O ai 


światowych marek: „OXYLIN* najtaniej KRAKÓW, UL. ŚW. FILIPA 1. 6 Kraków, ul. św. Tomasza L. 29 Tel. 122-08. 
„NOBLES“, „DAOL“ it.d. oraz à D Telefon Nr. 108-28. 
wszelkie przybory de tychłe Hurtownia „Z E N I T 


poleca pierwszorzędne obuwie wszelkiego rodzaju ma zamó- 


ATA 4 (2) e 1 pe 
parii Aadi a rj Kraków. ul” Dunajewskiego 6 OOGOLOOOQU. wienia, oraz gotowe. — Wielki wybór Ceny niskie 
w Aore adj poleca Tel. az i Kors 
tanie po godz. urzęd, k 1 O NE 
M. J. BERGER) Niteńsze źródło zakupów. | SELON KRAWIECKI! ANTONIEGO MALARZA Elegancki Pan 
Kraków, pl Szczepański 9 z Kraków, Szewska 24, telefon 119-78. nosi bieliznę marki 


Tel. 148-92 


z jm | 
WO kieh T krajowych wedhę m$toyszych wzorów... ||. Fl O GO“ 
= Piekarnia Warstaska > RE = 
rezerwatywy 00 CIEBI 
plerwszorzędne JÓZEF MENCEL "BŚ pod Bachusem” 


wW 66 
z 2-letnią gwarancją wysyła cą: Rajska 22 tel. 134-56.|Jana Poniedziałka ch A i G © P. T. gościom życzy 
Poleca dwa razy dziennie Krakó lica Floriańska |. 55. ad sztucznej biżuterii, korali Li 
NA CAŁA POLSKĘ raków, ulica Florjańska Restauracja „Jutrzenka“ 


Dare wayne wren | 


Wesołych świąt 


świeże pieczywo znane ze połeca ciepłe i zimne przekąski, i guzików 
j dobroci. biady i kolacje. Piwo okocimski 
Perfumeria wej dobroci, „-Jobiedyi kolacje Piwaokocinakia Toa EAE OE SZ Ee WEB. 4 


Serana RZE RSDYC 2) 


Kraków, ul. św. Marka l. 20 
telefon 154-81. 


EUROPEJSKA PIOTR WILK 


tuzin w cenie zł 1.50 — 


parowa, chemiezna pralnia i art. farbiarnia 5 Nr. 162-72 
1.80 — 2.20 — 2.50 Kraków, ul. Długosza 8. Tel. 181-03. Plac Biskupi 20 Telefon Nr. 
, Czyści chemicznie i farbuje garderobę, dywany, firanki itd. Koncesjonowany instalator budowy, Wodociągów, oraz Wytwór- 
Dyskrecja zapewniona. — Pranie kołnierzyka z pięknym połyskiem 12 gr. nia Wyrobów Blaszanych. 


OSTATNIE NRIADOWOSCI 


= MO EE ai 


KRAKOWSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ 


„FLORJANKA” 


S. A. W KRAKOWIE 
przyjmuje na najdogodniejszych warunkach ubezpieczenia 


OD SZKÓB OGNIOWYCH 
bydynków miejskich i wiejskich, zakładów fabrycz= 
nych, urządzeń domowych, towarów, ziemiopłodów, 

inwentarzy żywych i martwych. 


OD KRADZIEŻY IRABUNKU 


urządzeń domowych, klejnotów, kosztowności, dziet 
sztuki, towarów, gotówki papierów wartościowych, 
i posłańców kasowychi inkasentów od obrabowania, 


OD NASTEPSTW WYPADKÓW 
w życiu prywatnym, przy wykonywaniu zawodu, 
przy uprawianiu sportów i wycieczek, ubezpieczenia 
zbiorowe uczniów szkoln. członków Związków i Stow. 


OD ODPOWIEDZIALNOŚGI PRAWNEJ 


właścicieli nieruchomości, gospodarstw wiejskich, 

przedsiębiorstw handlowych i przemystowych, ho- 

teli, restauracyj, posiadaczy samochodów, lekarzy 
lecznic i aptek, 


SAMOCHODÓW OD USZKODZEŃ 
[AUTO CASCO] samochodów prywatnych, doro- 
żek samochodowych, autobusów i motocykli, 
OD GRADOBICIA 
płodów rolnych i ogrodowych. 
Wyjsśnień udziełają Dyrekeja w KRAKOWIE, Basztowa 6/8. Oddziały: LWÓW, ul. 3-go Moja 16 


WARSZAWA, ul. Mazowiecka 4, POZNAŃ, ul. 3.go Maja 6, ŁÓDŹ, ul. Pietrkowska 99, KATOWICE, ul. 
Pocztowa 6 erar liczne Reprezentacje i Ajencje. 


JAN OREMUS 


zakład artystyczno-Śhiusarski 


KRAKÓW, RAKOWICKA 15. Już można zakupić 


Zaprzysiężony znawca sądowy. 


TEL. 125-18. 


Damskie od zł. 
Męskie „ 


Dziecinne „ 


9,80 
11.80 
2.80 


” 


Restauracja Kolejowa 


Ii I. klasy w Krakowie 


Tomasza Domańskiego 


poleca ciepłe i zimne przekąski oraz wszelkie napoje. | 
= 


UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po- 
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko- 
rzyści! — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 


T drogowy, balonowy, wyści- 

R OWER gowy, chłopięcy - nabędziesz 
u nas najtaniej, oraz na do- 

godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy- 
stosowany jest do obecnych warunków, umożli- 
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed- 


miotów. 
marki Philips, Kosmos, Telefunken, 


RADIO Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na- 


będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 


PATEFON z 12 płytami i 200 igłami — 


zakupisz u nas na raty po 
10.—, do 16.— zł. miesięcznie. 


WÓZKI DZIECIĘCE 
na raty — w olbrzymim wyborze. 


„Krem Norka“ 


odmładza cerę 


W pierwszy dzień świąt wydaje się obiady po cenach normalnych 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


Mleczarnia krakowska 


Restauracja 


Kraków 
Rynek Kleparski |. 4 


Dom Feniksa 


Telefon 147-69. 


Poleca znakomite i 
znane z dobroci Śniae 
dania obiady i kolacje 
Spróbuj raz, a prze- 
konasz silę! 


LEILI L LLL LLLI LLL LRA IZA WIEN EDNM 


W restauracji Hotelu Saskiego 
w Krakowie, ul, św. Tomasza 11 


POD „SE! K ĄS 


spotyka się elitę towarzyską. KUCHNIĄ wyśmienita 
a tania. Obiady z 3-ch dań zł. 1.60. 


Piekarnia Parowa 


F. WOŹNIAKA 


Kraków, ulica św. Tomasza 5, 
Tel. 171 14. Wypiek wszelkiego 
rodzaju pieczywa. Chlebów, ciast, 
sucharków, precelków, 

angielskich i herbatników. 


Uwaga!!! — Na święta!!! 


wyrabia 


Apteka pod „Złotą Głową" 


Mra St. Krówczyńskiego i Norka 
w Krakowie, Rynek Gł. L. 13 


Restauracja i Bar pod „Ratuszem” 


Kraków, Rynek Gł. 30 — Telefon 129-22. 
POLECA 


swą wyborową KUCHNIĘ 


Dla przyjezdnych najmilszy lokal spotkania. 
Ceny niskie Ceny niskie 


GDY 


KATAR i CHRYPKA 


STOSUJE SIĘ 


DINOMETHYL 


Cena flakonika 1.60 
do nabycia we wszystkich aptekach w Polsce 


OOOLOOCOOC:O 
NAJLEPSZE 
pokryciadachowe 


DACHÓWKA 
AZBESTOWO - CEMENTOWA 


„EVERITAS” 


wyrabiane wg. znanego systemu 


LUDWIKA HATSCHEKA 
Oferty klerowaóć do: 


„EVERITAS” 


Polska Fabryka Dach. Azbes. 
Kraków, ul. Zabłocie 37 


KRAKÓW, DŁUGA 8 


założona w roku 1403 


Telefon 131-72 


B'IU'8*0,.5:P.E DINC YJ NE 


KOMITAU i URBACH 


Kraków, ul. Krakowska 6. — Tel. 127-49, 144-29, 177-71 
MAGAZYNY Z BOCZNICĄ KOLEJOWĄ 


Wagony zbiorowe z Krakowa do ; Tarnowa, Rzeszowa, Przemyśla, Lwo- 
wa, Stanisławowa, Katowic, Sosnowca, Będzina, Częstochowy, Łodzi, 
Warszawy, Wilna, Poznania, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni 


keksów 


oraz do Krakowa z Bielska, Częstochowy, Łodzi, Warszawy 


Żegluga towarowa na Wiśle z obsługą w obu kierunkach: 
Kraków, Płock, Warszawa Toruń Tczew, Gdańsk,Bydgoszcz Inowrocław 


Jan Łazarski, Zakład 
mechaniczny, — Napra- 
wa aut i motorów spa- 
linowych. Roboty tokar- 
skie. Samorodne spawa- 
nie metali, Kraków — 
Dębniki, ul. Barska 2 — 
Tel. 153-54. 


Prywatne 
dokształcające kursy 


WIEDZA” 


Kraków, Pierackiege 14, I. p. 
Telefon 148-08. 


prowadzą ustne lekeje na kur- 
sach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze ko- 
respondencji zapomocą skryp- 
ltów, wskazówek, programów, 
i tematów. Na kursach „Wiedza” 
wykładają najwybitniejsze siły 
fachowe tkrak, szkół średnich. 
Żądać bezpłatnych prospektów 


a_r 


L. FRIEDMAN 
i INŻ. J. BIEN 


Fabryka mydła i świec paraf. 
KRAKÓW, UL. PIEKARSKA 9 
TELEFON Nr. 118-24, 


Pracownia 
mechaniczno-tokarska 


JÓZEFA WIĘCKA 


Kraków, św, Gertrudy 12. 
Tel. 148-36. 


Wykonuje wszelkie roboty me- 

chaniczno-ślusarskie w zakres to- 

karstwa wchodzące, oraz wyrabia 

wszelką armaturę, do wyrobu wo» 

dy sodowej, jak maszyny, napeł- 
niacze 


„FOTOCYNK" 


Franciszek Fiorkiewicz. 


Zakłąd chemigraficzny 


dla wyrobu klisz drukarskich 


Kraków, Mikołajska 6 


TELEFON Nr. 112-74 


SKRYTKA POCZTOWA 292 
| 08) 


F. Weindling Hurtownia towa- 
rów kolonialnych, Kraków, 
Dietla 42. Telefon 110-36. 
P. K. O. 406 781. 


MASZYNĘ SINGERA krawiecką 
i damską krytą tanio sprzedam. 
Kraków, Krótka 10 m. 1. 


nn | AZOT e, 


ORPATRIE MUADOBMOSCI 


| PIASECKIEGO 


czekolada mleczna 


„ZUCH” 


z powodu  wysokokalorycznych 
składników odżywczych zaloea 
się specjalnie dla dzieci. 


Zakład zastawniczy przy Komu: 


Kobieta powodemnieporozumienia 


między Śp. dr. Wójtowiczem a Górą 


Do tej chwili nie wyjaśniono moty- 
wów jakimi kierował się zabójca Śp. 
dra Wójłowicza. 

Początkowo istniało przypuszczenie 
że morderstwo zostało popełnione z 
powodów politycznych, a obecnie 
sprawa o tyle się komplikuje, że za- 
chodzi prawdopodobieństwo, iż kobie 


Stwierdzono, że w lipcu ub. r. Góra 
bawił w Krynicy, gdzie nawiązał zna- 
jomość z pewną kobietą, której nawet 
obiecywał małżeństwo, mimo be był 
już żonaty: 

Ponieważ przyjaciółka zachorowała 
ten polecił jej by udała się do Ś. p. 
dr. Wójłowicza, który ją miał leczyć. 


W międzyczasie pani ta dowie- 
działa się, że Góra jest już żonaty, a 
uważając Górę za winowajcę swej 
choroby, chciała go skarżyć. To stało 
się przyczyną zadraźnień między śp. 
dr. Wójłowiczem a Górą, który posą- 
dzał Wójtowicza, że on to namówił 
jego przyjaciółkę to wystąpienia prze- 


nalnej Kasie Oszczędności mia- 
sta Krakowa (Szpitalna 15) za- 
wiadamia, że na najbliższej 
licytacji sprzedane zostaną 
przedmioty zastawione do dnia 
30 czerwca 1936. Wzywa się 
zatem interesowanych do wy- 
kupna lub prolongaty odnoś- 
nych zastawów. 

| 


Piekarnia 


Stan. Dlugoszewskiego 


Kraków, Kościuszki 20. 
Telefon 129-26. 


poleca doborowe i hygjeniczne 
pieczywo. 


Świeżo wyremontowany 


BUFET i RESTAURACJA 


B. FEILGUTA 


Kraków, nl. Szczepańska L. 5. 
Tel. 126-11. 
obecnie pod własnym zarządem 


CENY NISKIE 


Inż. RODAKOWSKI 
Krajewski i Panek 


Przedsiębiorstwo urządzeń zdro= 
wotnych, cieplanych, ogrzewania 
wentylacji, wodociągów, gazu, 
kanalizacji pralń i kuchni. 
Kraków, ul. Piłsndskiego l. 17 
Telefon 143-42. 
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ta stała się przyczyną 
strzałów. 


tragicznych 


Istotnie kobieta leczyła się u dr. Wój- 
towicza przez 3 miesiące. 


ciw niemu na drogę sądową. 


Omar COZ KOZA rez ted 


pod względem technicznym 
i akustycznym radioaparat 


ELEKTRIT 


JUŻ KAŻDY 


jest obecnie w stanie nabyć 
bezprzecznie najdoskonalszy 


Na święta `“ 


Krwawe zajście w Prądniku 


Dnia 23 lipca ub. r. w Prądniku Bia 
łym miało miejsce krwawe zajście. 

Oto Michał i Helena Surmowie, St. 
Bania, Władysław i Aniela Piszowie, 
oraz Franciszek Tomaszewski wtarg- 
nęli do sklepu Janiny Orzechowskiej 
z zamiarem wywarcia na właściciel- 
ce sklepu zemsty. Trzeba dodać, że 
tłem zajścia były porachunki osobiste. 

Orzechowska, widząc groźną posta- 


wę atakujących, chwyciła za brauning 
z którego oddała do napastników kil- 
ka strzałów, raniąc Banię oraz Sur- 
mów. 

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Orzechowską na 8 miesięcy więzienia 
Michała Surmę na 6 miesięcy więzie- 
nia z zawieszeniem kary, zaś Małek 
został uniewinniony. 

Bronił adw. dr. Bernard Pleszowski. 


Urzędnik skazany za defraudację 


Sąd okręgowy w Krakowie na sesji 
Władysława Kowalskiego, oskarżone- 
go o to, że jako urzędnik kolejowy 
sprzeniewierzył w roku 1934 kwotę 


Zatarg w krak. 
Izble Adwokackiej 


Jak wiadomo, na terenie krakow- 
skiej Izby adwokackiej na ostatnim 
Walnym Zebraniu w listopadzie 1936 
wybuchł zatarg na tle rozdziału man- 
datów do organów samorządowych. 


1771 zł. — na 2 lata więzienia, zmniej- 
szając karę po zastosowaniu amnestii 
na 1"2 roku więzienia z zawieszeniem 
na lat 5. 


lane" ma NN „dii] 

Ostatnio konflikt zaostrzył się, bo- 
wiem część adwokatów wybranych do 
władz Izby wstrzymała się z wykony- 
waniem swych obowiązków. 

Chcąc wyczerpująco, a jednocześnie 
objektywnie przedstawić tło zatargu 
zwróciliśmy się do kilku wybitnych 
członków palestry krakowskiej o in- 
formacje w tej sprawie, które w tych 
dniach umieścimy na łamach naszego 


Najlepsze piccaa 
Najlepszą mą 
sprzedają LILIE niy 


| 


w znanej, fachowej firmie 


„RADIOFON”" 


na wyjątkowo dogodne spłaty 


po 15 zł miesięcznie 


Specjalność firmy: 


Usuwanie przeszkódw odbiorze 
I instalacja anten przepisowych. 


Kraków, Rynek Gł. 5 s;..., 


w MBC © © CKB € OWO DB 
"RESTAURACJA 


„JAGIELLONRA* 


Sławkowska 25. Tel. 128-18. 
dawniej NOREK 


poleca tanie smaczne obiady 

i kolacje. Bufet zimny i gorący 

obfieie zaopatrzony. Piwa oko- 
cimskie wódki i iikiery. 

0 CIBERD O_O DREZNA IO 


Skład Warszawski 


Przyborów 
fotograficznych 


Kraków, ul. Szewska 2. 
Telefon 114-28. 


Roboty amatorskie wykonujemy 
w ciągu 3 godzin. 


„ŁIARN 


« S.A. 
Kraków 


WSZELKIE ROBOTY 
MECHANICZNE 


toczenie, hebłowanie frezowanie, spawanie 


Remonty wszelkich maszyn 
prasy mimośrodowe, hydrauliczne, śrubo- 
we, sznyty, matryce, narzędzia, formy, 
urządzenia do wyrobu artykułów maso- 
wych, sztancowanie artykułów masowych 
na narzędziach własnych i dostarczonych. 
Remonty samochodów i motocykli wyko- 


nują solidnie, tanio, punktualnie 
ZAKŁADY MECHANICZNE 


„MOTOCENTRALA'' 


L. STIEGLITZ 


Kraków-Dębniki, ul. Rolna 13 
i Szwedzka 24. Tel. 169-15. 


SOOUOOLYOCOOCO 


J. Migdał 


Kraków, Plac Szczepański 8 
(Róg św. Tomasza) 


Skład Farb i 


Lakierów, 


poleca oliwę do świecenia, knotki, lampy naftowe i kadzidło 
kościelne. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 3. — Telefem 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 
CENY OGŁOSZEŃ: KM kronice krakowskiej 1 wiersz mm. í zł. Cała strona 1600 sł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy zw! wyraz. 


Ddpawiedzialny redaktor | wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol“, Eraków, nl. Na Gródku 2. — Jeletoz Ni. 145-444 


